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NAPRZÓD KRAKÓW 


Zbiórka! 


Wojna nadchodzi, Idzie wojna ze wszystkich 
stnon. Grozi wszystkim narodom. Może jutro 
wybuchnąć. Jeśli rozmieci ogień na jednym 
końcu Świata, nie można będzie jej umiejsco- 
wić. W kilka tygodni, w kilka dni ogień po- 
chłonie wszystko. I stanie się to czemu brak 
imienia — zamordowanie calej cywilizacji. Ca- 
ła cywilizacja, Świat cały jest w miebezpie- 
ozeństwie. 

Wołamy : 


NA BACZNOŚĆ! Powstańcie 
wszyscy! Wzywamy wszystkie narody, 
wszystkie partje, wszystkich mężczyzn i 
wszystkie kobiety dobrej woli. Nie chodzi tu 
o interes jednego narodu, jednej klasy albo 
parti ale o wszystkich. Ratunek musi być 
dziiełem wszystkich. Niechże wszyscy wezmą 
się do czymu. Trzeba przerwać spory, które 
mas dzielą. Łączmy się wszyscy przeciw 
wspólnemu wrogowi! PRECZ Z WOJNĄ! 
Pohbamujmry ją!... 

Nie motnzeba zgóry makreślać planu akcji. 
Byłoby to ograniczeniem swobody tych, któ- 
rych wzywamy. Do nich należeć będzie przed- 
stawić różne plamy i znaleźć drogi porozu- 
mienia. 

Chcemy jedynie obudzić wielki prąd opinji 
publicznej przeciw wojnie — jakąby ona nie 
była, skąd nie bądźby szła j komubądźby grozi 
ła. Chcemy, aby rozległ się potężny głos woli 
narodów, tego wszystkiiego, ao jest w ludzko- 
ści zdrowe, aby zmusić rządy chwiejne į słabe 
do okiełzania tych potwornych podjudzaczy do 
wojny, ciągnących zyski z masakry, cały prze- 
mysł wojenny ze sńorą agentów i prasy sprze- 
dajnej, całą tę chmarę intrygantów, szukają” 
cych zdobyczy w potokach krwi. 

Romain Rolfand. 

W czerwcu 1932 r. 


Posady, posady 


Świetne dła pewnych kudzj nastały czasy. 
Ktoby się był spodziewał, że tak „oszczędnio- 
ściowe* zarządzenie, za jakie głoszą sikasowa- 
nie kilku ministerstw, da okazję do zaopatnze- 
ma kilku ludzi w tłuste posady z dochodami, 
© jakich na swych dotychczasowych stanowi- 
skach nawet nie marzyli. Okazuje się, że głów- 
oym celem istnienia banków i przedsiębiorstw 
państwowych jest utworzenie przytułku — i 
to jak ciepłego — dia wyranżowanych dygni- 
tarzy. 

Dowiedzieliśmy się, że na sobotniem posie- 
dzemiu Rady ministrów zadecydowano asta- 
tecznie o losach czterech dygnitarzy: wice- 
minister rolnictwa, p. Radwam, idzie do pań- 
stwowego banku rolnego, wiceminister pracy, 
p. Szubartowicz, do baniku ziemskiego, dyre- 
ktor departamentu w min. pracy, p. Drecki, 
do Banku gosp. krajowego, tylko dla wicemi- 
nistra robót publicznych, p. Górskiego, nie zmar 
leziono jeszcze odpowiedniej wymiany, ale 
niema obawy, coś się znajdzie. 

W erze sanacyjnej to nie tak, jak za po- 
przednich czasów. Dawniej dla ustępującego 
ministra czy nawet wyższego dygmitarza by- 
ło miejsce na Żoliborzu, w najlepszym razie 
mama posada w jakimś zakładzie naukowym. 
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Czuma zamordował robotnika 


(Korespondencja własna) 
„ 26 czerwca. 

W ubiegły piątek na tutejszym dworcu osła- 
wiony Andrzej Czuma zastrzelił 35-letniego Ka- 
rola Podcztowskiego, kowala fabryki eementu, 
ojca 3 małych dzieci. Mord ten nasżąpił w nastę- 
pujących okolicznościach: 

Podcztowski w dniu 24 bm. o godz. 22 wszedł 
do restauracji kolejowej celem kupienia papiero- 
sów, zarazem kazał sobie podać małe piwo. Wtem 
przystąpił do niego niejaki Mendyk, znany ulicz- 
nik i zawodowy awanturnik, niejednokrotnie ka- 
rany sądownie, żądając, by mu Podeztowski za- 
fundował piwo. Podcztowski dla odczepienia się 
kazał podać Mendykowi małe piwo. Wtym mo- 
mencie wszedł do restauracji osławiony Czuma 
wraz ze swoimi kompanami, jak Klimczak i 
Dziaćko, członkowie zarządu oddziału ZZZ w 
cementowni. Czuma ujrzawszy Mendyka, zawo- 
łał: cztery duże piwa, wołając Mendyka do sie- 
bie do towarzystwa. Mendyk na zaproszenie ser- 
decznego kolegi odszedł od Podcztowskiego i z pi- 
wem w ręku przystąpił do Czumy. Ten odezwał 
się do Mendyka: „Co ty tam na mnie spiskujesz 
i odgrażasz się, że będziesz mnie bić?* Należy 
nadmienić, że przed rokiem Mendyk w tejsamej 
restauracji wytrzaskał Cmumę po jadaczce, za co 
dostał 3 miesięce więzienia. Mendyk zapytany 
przez Czumę, czy go jeszcze będzie bił, odpowie- 
dział, że i wówczas nie byłby mu nic zrobił, ale 
winę ponosi Podcztowski. W tej chwili Czuma 
przystąpił do Podcztowskiego, uderzył go w gło- 
wę, chwycił go za gardło. Nie pomogło tłomacze- 
nie się Podcziowskiego, że go nawet nie zna ani 
z nim nigdy nie miał do czynienia, Czuma dalej 
dusił swoją ofiarę, Wtem przystąpił jeden z przy- 
jaciół Czumy Sebastjan Klimczak i uderzył Pod- 
cztowskiego pod brodę pięścią, Czuma za wyjął 
brauning z kieszeni, uderzył z całej siły Podczto- 
wskiego w głowę rękojeścią, poczem czując swą 
ofiarę już bezwładną, puścił z rąk a Podcztowski 
upadł na posadzkę, Czuma zaś ulotnił się wraz 
z swoimi przyjaciółmi. 

Na tę scenę nadszedł posterunkowy Czajka, roz- 
kazując Mendykowi wynieść Podcztowskiego, 
mówiąc: tu nie jest trupiarnia ani szpital. Men- 
dyk wyniósł Podcztowskiego do ogrodu Selingera, 
oddalonego o jakie 200 metrów i tam go położył 
w krzakach, gdzie go znaleziono na drugi dzień 
około 8 rano bezprzytomnego. Rodzina przewio- 
zła go do szpitala w Jaworzniu, gdzie lekarz 
stwierdził pęknięcie podstawy czaszki i krwotok 
mózgu. 

Należy napiętnować nietylko napad bandycki, 
ale i postępowanie policjanta, który zamiast za- 
jąć się ofiarą niewinnie napadniętą, rozkazał wy- 
nieść do ogrodu, nie troszcząc się o jego losy. Mo- 
że dlatego, że to zrobił osławiony Czuma? Tutej- 
sza policja jest dość czujna, ale nie na złodzieji i 
bandytów, tylko bardzo pilnuje socjalistów, bo 
niech ktoś co powie, a już się znajdzie w Jaworz- 
nie lub w Chrzanowie, choć nazajutrz powróci. 

Dziw naprawdę, że Czuma i jego kompani są 
jeszcze na wolności a nawet żadne śledztwo do 
obecnej chwili nie jest prowadzone przeciw nim, 


Dziś to co innego, jeżeli się już pada, to w górę. 
W porównaniu z płacą wiceministra czy dy- 
rektora departiamentu posada w banku pań- 
stwowym jest ofibrzymim awansem — trudno, 
widocznie są to wielce zasłużeni ludzie, któ- 


-rym ojczyzna obowiązana jest dać sute zaopa” 


trzeniię. 

A jeżeli ktoś zapyta o kwalifikacje, to już z 
odpowiedzią będzie trudniej. Było się urzędni- 
kiem w jakimś resorcie nie mającym nic wspól 
nego ze sprawami finansowemi; nagle prze- 
chodzi się i to ma kierownicze stanowisko wła- 
śnie do instytucji finansowej — poco kwalifi- 
kaci kiedy widocznie wystarcza dekret no- 


gdyż nawet Mendyk ma śmiałość odgrażać się za- 
biciem, jak to miało miejsce odnośnie do nieja- 
kiego Stycznia i do chłopca, który znalazł Pod- 
cztowskiego w ogrodzie. Mendyk chodzi dalej po 
ulicy pijany i jest postrachem spokojnej ludności. 

Powyższym wypadkiem nietylko Szczakowa 
ale okolica jest głęboko poruszona i zwraca się do 
władz o przeprowadzenie śledztwa i ukaranie 
winnych bandyckiego napadu. 


Zemsta sanacji 


ZWOLNIENIE TOW. DR. ROMUALDA 
SZUMSKIEGO Z OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU 
KAS CHORYCH W KRAKOWIE 
Okręgowy Związek Kas Chorych w Krakowie 
nadesłał do tow. dr. Romualda Szumskiego na- 


| stępujące pismo: 


„Do Pana Dr. Romualda Szumskiego, lustrato- 
ra Okr. Zw. Kas Chorych w Krakowie. Na pod- 
stawie ustawy z dnia 17 III 1932 Nr. 32 Dz. U. 
R. P., rozwiązuję z Panem stosunek służbowy z 
dniem 30 września 1932. Przewodniczący: Dr. 
Emil Bobrowski, dyrektor: Zygmunt Klemensie- 
Wicz,”* 

Pismo to otrzymał tow. dr. Szumski w sobołę 
25 bm. Zaznaczyć należy, że dr. Szumski był u- 
rzędnikiem etatowym Okr. Zw. Kas Chorych w 
Krakowie. Pp. Bobrowski i Klemensiewicz, kotzy- 
stając ze zmiany statutu pragmatyki służbowej 
urzędników Kas Chorych pospieszyli È 
z wypowiedzeniem tow. dr. Szumskjemu. 

Tow. dr. Szumski jest działaczem PPS i wice- 
prezesem Egzekutywy OKR PPS Kraków-miasto. 


Czas odnowić przedpłatę 
na lipiec 


Na to kuratorjum 
miało pieniądze 


Zwija się szkoły, — bo niema pieniędzy. 

Obcina się pensje nauczyciełom, urzędnikom, 
emerytom, — bo niema pieniędzy, 

Zaprzestano akcję pomocy dla bezrobotnych, — 
bo niema pieniędzy. 

A jednak na inne rzeczy są pieniądze. 

Dła p. Suwary z „sekcji muzycznej" krakow- 
skiego Ogniska nauczycielskiego znalazł p. kura- 
tor Nowicki dość podatkowych pieniędzy na sżi- 
nansowanie całotygodniowej podróży chóru 70 
uczniów i 4 nauczycieli krakowskich szkół po- 
wszechnych po Słowaczyżnie, gdzie się produko- 
wali z koncertami. 

W erze redukcyj i likwidacyj — w było wła- 
śnie najpotrzebniejsze. 


minacyjny? Czyż to nie mamy na odpowie- 
dzialnych stanowiskach ludzi, którzy sami na- 
iwnie przyznawali, że będą dopiero na nich 
swego fachu się uczyli? Kto płaci koszta tej 
nauki, to inna rzecz; grunt, aby było jalo maj- 
więcej i jak najlepszych, posad dia swoich. 
Przytem obojętnem jest także, że oszczędza 
się ze skarbu państwa w najlepszym razie set- 
ki, a wydaje się z instytucyj państwowych — 
jedna to kieszeń — tysiące. Bo, proszę pań- 
stwa, radosna twórczość nie uznaje granie, ami 
ograniczeń, gdy chodzi o „zasłużonych ludłzź, 
zasłużonych dia systemu, mniej dla sprawy, 
publicznej 


- 
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Gry wojenne i inne 


(Korespondencja własna) 
Warszawa, 26 czerwca 


W b. Galicji pamiętają, jak w latach przed woj- 
ną przyjeżdżał tam często ówczesny generalny 
inspektor armii austrjacko-węgierskiej arcyksią- 
żę Fryderyk na gry wojenne. Nie wiem dokładnie, 
co to jest; przypuszczalnie taka „matura“ dla ge- 
nerałów robiona na mapie przy pomocy chorą- 
giewek i szpilek. Te gry uprawiał Fryderyk pil- 
nie, co nie przeszkodziło, że jako naczelny wódz 
w prawdziwej wojnie wszystkie bitwy przegry- 
wał. 

U nas dość często słychać o grach wojennych. 
Przed 2 tygodniami, gdy wszyscy mówili: wyje- 
chał do Pikiliszek, p. P. prowadził gry wojenne 
w brześciu, w ubiegłą sobotę mówiono: wyjechał 
do Druskiennik, tymczasem pojechał na gry wo- 
jenne do Przemyśla. Bardzo to musi być ważna 
rzecz taka gra, jeżeli w tym czasie faktyczny kie- 
rownik naszej polityki zagranicznej może spokoj- 
nie wyjechać na prowincję, podczas gdy minister 
tego resortu tłucze się między Genewą a Lozanną 
tak, że w rezultacie polityka zagraniczna stała się 
domeną p. Becka. 

Jest w tem niepowszedniem zjawisku pewna 
pociecha: p. Beck jest pułkownikiem i jako taki 
przyzwyczajony do wykonywania rozkazów. Ba, 
gdyby to polityka zagraniczna zależała od roz- 
kazów, gdyby była grą tak jednostronną jak gry 
wojenne, w których decyduje — wyższa szarża! 
Można być, co jeszcze nie jest udowodnione, zna- 
komitym strategikiem, a zupełnie nie znać się na 
finezjach dyplomatycznych, chyba że się jest — 
geniuszem. A u nas, jak pewna bardzo wysoko- 
postawiona osobistość powiedziała, geniusze ro- 
dzą się tylko raz na 200 lat. 

Tymczasem Polska jest w prawdziwym czy 
sztucznie robionym ogniu dyplomatycznym. A 
przypadek czy nie przypadek: ogień ten tli na tak 
małym odcinku naszych interesów politycznych, 
że doprawdy trzeba długo się namyśleć, aby — 
nie dojść do prawdziwego źródła tego, co się dzie- 
je na tym odcinku, mianowicie na gdańskim. 
Wolno się zapytać, o ile zmienione zostało nasze 
położenie wobec Gdańska i odwrotnie od r. 1920. 
Jak wtedy tak i dziś Gdańsk zżymał się na narzu 
coną mu traktatami zależność polityczną i go- 
spodarczą od Polski; różnica między ówczesnym 
a obecnym czasem leży w tem, że w ciągu tych 


lat wyrósł w Niemczech na potęgę hitleryzm, 
który w przeciwieństwie do innych szowinistów 
robi większy hałas, więcej wymachuje szabelką, 
to i wszystko. 

Faktem jest, że zarówno Polsce jak i Gdańsku 
sytuacja wytworzona traktatami nie dogadza. 
Polska, potrzebując do życia „okna* na morze, 
musi zadowolić się i to jakim kosztem Gdynią, 
Gdańsk zaś uważa się za pokrzywdzonego, że ro- 
bi mu się konkurencję. Bo w tem leży cała istota 
wszystkich zajść gdańskich, że względy gospo- 
darcze podsycają niezadowolenie polityczne — 
Gdańszczanie: hitlerowcy czy innej maści są do- 
brymi kupcami i czują się zagrożeni w swej egzy- 
stencji, którą przez wieki czerpali i teraz muszą 
czerpać od strony morza. 

Coprawda, jakoś nie mieliśmy dotychczas 
szczęścia w naszych zatargach z Gdańskiem, 
mniejsza o to, z czyjej one wynikały winy. W Li- 
dze narodów, w trybunale haskim, u wysokiego 
komisarza — w żadnej z tych instancyj nie po- 
trafilismy — z rzadkiemi wyjątkami — przefor- 
sować naszych postulatów i to takich, które wy- 
nikają z naszych uprawnień. Czy to coś nowego, 
czy w miarodajnych kołach nie zdali sobie je- 
szcze sprawy, że te czynniki, które nadzorują sto- 
sunki polsko-gdańskie, wolą popierać słabszego, 
który im nie jest groźny, podczas gdy silniejszy 
choćby ciągłą swą obecnością na terenie genew- 
skim przypomina mi, że obok nich wyrósł jeszcze 
jeden czynnik, który pretenduje do równego 
traktowania? 

Wszystko to nie zmieni dla wielu niezrozumia- 
łego a dla innych niepokojącego faktu, że Gdańsk 
stał się teraz centrem naszej polityki zagranicz- 
nej, choćby mówiono i pisano, że jest to tylko re- 
fleks naszych stosunków z Niemcami. Prowadzi 
się u nas — nietylko zresztą w tym wypadku — 
politykę na modłę przedwojenną, tzw. gabineio- 
wą, poza wiedzą i wiadomością społeczeństwa i 
jej — jaki on tam jest — wyrazu: Sejmu. Jeżeli 
w czasie, który daje tyle powodów choćby do po- 
głosek, nie uważa się za potrzebne bodaj tylko 
poinformować sejmową komisję spraw zagrani- 
cznych o niewątpliwie toczącej się grze, można 
śmiało powiedzieć i tak też tu się mówi: niema 
różnicy między grami wojennemi a grą dyploma- 
tyczną, gdyż jedna i druga jest tajemnicą kilku 
ludzi, a tylko koszta jednych i drugich płaci spo- 
łeczeństwo. 


Wolność zgromadzeń dla sytych 


milczeć! 


Sanacyjna ustawa o zgromadzeniach, którą nie- 
dawno weszła w życie, uzależnia zezwolenie na 
zgromadzenie od szeroko pojętego „swobodnego 
uznania“ władz administracyjnych. Zezwolenia 
może odmówić również wtedy, gdy uzna, że zgro- 
maądzenie „zagrażałoby bezpieczeństwu, spokojo- 
wi lub porządkowi publicznemu”. Otóż jak za- 
mierza się interpretować tę nową ustawę, mówi 
„Gazeta Administracyjna i policji państwowej" 
w artykule p. Władysława Czapińskiego p. t. 
„Wolność zgromadzeń”. 

Autor zastanawia się nad kryterjum bezpie- 
czeństwa publicznego i umiejscawia je w środo- 
wisku, w którem ma się odbyć zgromadzenie. 
W tym celu dzieli obywateli na dwie grupy: 1) 
głodnych, niekulturalnych, pobudiiwych i rozgo- 
ryczonych, oraz 2) sytych, kulturalnych, zrówno- 
ważonych i pogodnych, poczem konkluduje: 

„Jasnem jest, że zgromadzenia żywiołów, 
należących do pierwszej z przeciwstawionych 
grup (głodnych, niekulturalnych, rozgory- 
czonych, pobudliwych itp.) naogół nie mogą 
być uważane za zjawiska dodatnie ze stano- 
wiska interesu publicznego, gdyż z reguły 
zagrażają bezpieczeństwu, spokojowi lub po- 
rządkowi publicznemu, a w każdym razie 
zagrażają w stopniu wyższym, niż zgroma- 
dzenia ludzi środowisk sytych, kulturalnych 
it d“. 

Konstytucja obowiązująca nie zna podziału o- 
bywateli i na głodnych i sytych w korzystaniu 
z praw wolnościowych. Art. 108 konstytucji daje 
wszystkim obywatelom równe prawo zgromadza- 
nia się i zawiązywania stowarzyszeń. Dopiero sa- 
natorzy wprowadzają podział na sytych i głod- 
nych. Tak lekko konstytucyjne prawo obywateli 
i warunkowy przepis ustawy zmienia się na ła- 
mach urzędowego wydawnictwa w „regułę“, któ- 
rej zastosowanie równałoby się uniemożliwieniu 


dla głodnych 


odbywania zgromadzeń przez 99 proc. społeczeń- 
stwa. Bo jeśli niema tylu głodnych i niekultural- 
nych, to z pewnością ilość „rozgoryczonych* do- 
chodzi do tej cyfry, a gdzieby przypadkiem było 
lepiej, to pozostaje jeszcze: „i t. p.“ lub „i t. d.", 

„Osobliwy interpretator „wolności“ zgromadzeń 
nie pozostawia ani cienia wątpłiwości co do in- 
tencji artykułu. Stwierdziwszy, że „w takiem śro- 
dowisku (rozgoryczonych etc. — przyp. red.) górę 
biorą instynkty podstawowe człowieka, to znaczy 
jego natura zwierzęca“ (!), powiada wręcz, że 
trzeba „z reguły“ (znowu reguła!) odmówić ze- 
zwoleń na zgromadzenia dyskusyjne i manifesta- 
cyjne ludzi tego środowiska, godząc się od biedy 
na zebrania organizacyjne, jednak pod warun- 
kiem, „jeżeli wezmą się za to (?) przedewszyst- 
kiem ludzie, należący do innego środowiska”, 
W przełożeniu na język prakiyczny znaczy to, że 
ludzie, rozgoryczeni na obecne stosunki politycz- 
ne i gospodarcze, nie mogą ani manifestować 
swoich uczuć ani dyskutować o tem, co ich boli; 
mogą oni, co najwyżej, odbyć zebranie organiza- 
cyjne pod przewodnictwem ludzi „pogodnych“, 
czyli należących do obozu rządowego. 

Taką interpretację nowej ustawy o zgromadze- 
niach podaje pismo, wydawane przez urzędników 
ministerstwa spraw wewnętrznych, a czytane 
przez urzędników administracyjnych i funkcjo- 
narjuszów policji w całym kraju, a zatem przez 
wykonawców nowej ustawy, 

Jeśli przejmą się oni wywodami p. Wł. Cza- 
pińskiego, ładnie będzie wyglądała ta „wolność 
zgromadzeń"! 


DBDBSOSODODNORACZIGEG 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZ 


ECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! 


Redukcja emerytur 


Z dniem 1 lipca pensje emerytów pańsiwowych 
i emerytowanych wojskowych zostaną obniżone, 
Jak wiadomo, na podstawie uchwały rady mini- 
strów, obniżka zaopatrzenia emerytalnego pra- 
cowników państwowych wyniesie ogółem 9 pro- 
cent, a emerytowanych wojskowych — ogółem 
8 procent. 


Propaganda 
państwowo-twórcza 


LICYTACJA CZYTELNIKÓW 
P. PIŁSUDSKIEGO 


Niedawno zwróciliśmy uwagę na fakt, że sa- 
nacyjny „Instytut badania najnowszej historji 
Polski“, naciska na prenumeratorów „Pism — 
Mów — Rozkazów* p. Piłsudskiego, aby zapłacili 
zaległe raty. 

Wezwania te pozostały bez skutku, bo „Ga- 
zeta Polska“ pisze: 

„Wydawnictwo będzie zmuszone bezzwło- 
cznie po dniu 1 lipca wystąpić przeciwko nim 
na drogę sądową, co narazi opieszałych pre- 
numeratorów na zbędne i nieproporcjonalnie 
wysokie w stosunku do zaległych opłat, kosz- 
ta sądowe". 

Rozpoczęły się już licytacje „figurek wyobraża- 
jących p. Piłsudskiego", niebawem zacznie się li- 
cytowanie opieszałych czytelników jego pism. 

„Reklama jest dźwignią handlu“, ale w zasto- 
sowaniu do życia publicznego, bardzo szybko za- 
wodzi. 


TAKŻE „INSTYTUT" 

„Robotnik“ podaje opis „działalności“ sanacyj- 
nego „Instytutu propagandy państwowotwórczej”, 
Działalność jego polega na handlu hurtowym mo- 
nografją pod tytułem „Ignacy Mościcki — Prezy- 
dent Rzeczypospolitej". Instytut wysyła wszędzie 
swoich akwizytorów, zaopatrzonych w odpowie- 
dnie miarodajne polecenia i z ich pomocą szerzy 
„państwowotwórczą propagandę". 

Jak podaje „Robotnik“, monografja kupowana 
jest masowo. Np. magistrat poznański zakupił 20 
egzemplarzy, toruńska Kasa chorych 10, poznań- 
skie ziemstwo kredytowe 30, niema] wszyscy ko- 
mornicy w Bydgoszczy nabyli po 10, 20 egzem- 
plarzy, jeden z nich, p. Kuchan, zakupił naraz 40. 

Jak widzimy. „uświadomienie państwowotwór- 
cze“ postępuje szybko naprzód. 


Piekło w szkolnictwie 


W jednym z dzienników wielkopolskich uka- 
zało się ogłoszenie następującej treści: 
„Nauczycielki 
bydgoskie, cierpliwie znoszące katusze, na- 
wykłe do harówki, skromnych wymagań, 
pragną w wakacjach wyjść zamąż, aby nie 
wracać do piekła. Z wyjątkiem nauczycieli, 
wszyscy mile widziani, wiek, wygląd obo- 
jętny. „Wyzwolenie“ poste restante“. 

Duża część czytelników nie zwróciła zapewne 
uwagi na to pospolite „matrymonjalne“ ogłosze- 
nie. Po głębszem zastanowieniu się jednak wi- 
dzimy, że kryje ono coś zastraszającego. 

Nauczycielka, która zawód swój powinna uwa- 
żać za posłannictwo, nazywa szkołę „piekłem“, 
Jeśli nie znajdzie męża, będzie musiała nadal 
„znosić katusze". 

Kto temu winien, że nauczyciele tak znienawi- 
dzili swój zawód? Jestto kwestja drażliwa, lecz 
i bardzo poważna. Czyżby obecne metody okaza- 
ły się taką toriurą? 

Ciekawe byłoby zbadanie stosunków w szko- 
łach, w których życie dla nauczycielek jest pie- 
kłem. 


Jeszcze jedna rozprawa 
o obrazę centralnej figury 


W najbliższych dniach, w jednym z warszaw- 
skich sądów grodzkich ma być znowu sądzona 
sprawa o obrazę marszałka Piłsudskiego. 

Tym razem oskarżona będzie bezrobotna służą- 
ca, która uskarżając się w tramwaju na brak pra- 
cy, miała powiedzieć, że „przecież nie pójdzie po 
pracę do marszałka Piłsudskiego, który tylko my- 
AG „0096 *«, Tramwaj zatrzymano, zawołano poli- 
cjanta, spisano proiokół — i oto jeszcze jedna 
sprawa sądowa o obrazę centralnej figury rzą- 
dów pomajowych. 
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Coraz gorzej 


W URZĘDOWEM OŚWIETLENIU 

Bank gospodarstwa krajowego ogłosił charak- 
terystykę położenia gospodarczego Polski w maju 
br. W sprawozdaniu tem czytamy: 

„Okres przednówkowy, który wywołuje w Pol- 
sce zawsze wzrost ciasnoty gotówkowej jest w ro- 
ku obecnym szczególnie trudny. Na rynku pie- 
niężnym nadal trwała redukcja kredytów pie- 
niężnych. 

Rolnictwo weszło w okres przednówkowy przy 
mało korzystnym poziomie cen ziemiopłodów i 
artykułów hodowlanych. Produkcja  górniczo- 
hutnicza zmalała głównie wskutek wzrostu u- 
trudnień eksportowych. W hutnictwie żelaznem 
stan zatrudnienia ze strony odbiorców krajowych 
nieco się poprawił, Natomiast wywóz wyrobów 
hutniczych w maju był słabszy. W przemyśle 
włókienniczym nastąpiło znaczniejsze ożywienie 
sezonowe. Wywóz wyrobów włókienniczych ob- 
niżył się dość silnie. W przemyśle drzewnym za- 
znaczyło się lekkie ożywienie. Stan zatrudnienia 
w przemyśle metalowo-maszynowym nie wyka- 
zał w maju większej poprawy. Obroty handlo- 
we na rynku wewnętrznym utrzymały się bez 
większych zmian na niskim poziomie z okresu 
poprzedniego. Wartość handlu towarowego z za- 
granicą obniżyła się skutkiem zmniejszenia się 
wartości wywozu. Położenie na rynku pracy do- 
znało pewnej poprawy. Ruch zniżkowy płac za- 
znaczył się dalszą redukcją wynagrodzeń robot- 
ników i pracowników umysłowych". 

Miesięczne sprawozdania BGK stały się jakby 
etapami, znaczącemi bezustanne staczanie się po 
równi pochyłej. 


CZY OSIĄGNIĘTO GEL? 

Żydowski „Nasz Przegląd“, tak życzliwy dla 
obozu sanacji w Polsce, dość ostro rozprawia się 
zt. zw. ulgami podatkowemi, twierdząc, iż ulgi 
te nie były ulgami: 

„Kupiectwo i rzemiosło zaskoczone zostało tym 
okólnikiem o ulgach podatkowych. Ulgi nie by- 
ły ulgami, Żądano w czasie braku wszelkiej go- 
tówki, w okresie przednówka, gdy w normal- 
nych czasach handel cierpi z powodu braku pie- 
niędzy, aby on za rok ostatni zapłacił podatek 
obrotowy i dopiero wtedy dostanie ulgi za lata 
poprzednie. Ale ulgi nie rozłożono na raty, tylko 
wszystko musiano odrazu zapłacić, 


Rezultat był, że wpływy były minimalne. Szko- 
da, że ministerstwo skarbu nie ogłasza, ile wpły- 
wów przyniósł okólnik ułgowy. Gdyby opinja pu- 
bliczna została poinformowana, jak nikłe były 
rezultaty tych ulg, miałaby przynajmniej tę sa- 
tysfakcję, że wyszłoby na jaw, że ona miała ra- 
cję, gdy przez swoich reprezentantów zażądała 
aby ministerstwo skarbu przedyskutowało z ko- 
misją powołaną przez przedstawiciela rządu, co 
w danej chwili należy zrobić, aby i podatnik i 
skarb miały korzyść z ulg, które zdecydowało 
się dać iministerstwo skarbu. 

Niestety ministerstwo skarbu nie chciało dy- 
skutować. Wydało okólnik i gdy na jednem po- 
siedzeniu krytykowano ten okólnik jako nieży- 
ciowy, dano do zrozumienia, że Roma locuta 
causa finita. Ałe życie jest silniejsze niż upór 
najskrajniejszego tiskalisty, Ponieważ ulgi nie 
były ulgami, musiały wpływy być minimalne". 


Kongres inwalidów 


POD PRZEWODNICTWEM OPOZYCYJNEGO PREZYDJUM 


W ubiegłą niedzielę przedpołudniem w Warsza- 
wie rozpoczęły się w Dolinie Szwajcarskiej obra- 
dy walnego zjazdu Związku inwalidów, które po- 
trwają do środy włącznie. 

Do pierwszej próby sił na tym zjeździe, który 
ze względu na panujące nastroje wzbudza bardzo 
szerokie zainteresowanie, doszło przy wyborze 
prezydjum. Wybrano je ostatecznie w następują- 
cym składzie: przewodniczący Paczkowski z Łuc- 
ka, jego zastępcą redaktor Bigoński z Bydgoszczy. 
Nadto weszli do prezydjum: ks. Pęcherek z Tar- 
nobrzega, Chomnicki z Warszawy i kilku innych. 
Skład prezydjum jest w 70 procentach opozy- 
cyjny. R =: 

Nastąpiły przemówienia powitalne. Między in- 
nymi chciał przemawiać także poseł Snopczyński 
z BB, mający smutną wśród inwalidów pamięć 
jako referent ustawy inwalidzkiej w ostatniej 
sesji. To też sala przywitała go burzą okrzyków: 
zdrajca, precz, dość, zejść itd. Awantura ta trwa- 
ła długi czas, Poseł Snopczyński kilkakrotnie za- 
czynał i z powodu okrzyków, które się zrywały 
nie mógł dojść do słorwa. Ostatecznie, tylko skut- 
kiem dwukrotnych inierwencyj ze strony byłego 


A MIRCZE I 


Komunikat rektora 


Z okazji incydentu, w niepożądany sposób za- 
mykającego rok szkolny w Akademji sztuk pięk- 
nych w Krakowie, pojawiło się w dziennikach 
pismo Związku polskich artystów-plastyków w 
Krakowie, opatrzone podpisem prezesa Związku 
prof. dra Adolfa Szyszki-Bohusza, a ujmujące się 
za tępioną jakoby przez Rektorat swobodą przy- 
szłych artystów „kolegów“, którzy w „delegacji“ 
udali się do Związku ze skargą. 

W odpowiedzi rektorat zaznacza to, co zreszią 
już ujawniło się w urzędowym komunikacie wo- 
jewództwa. ogłoszonym w dziennikach, 

1) że student Akademji sztuk pięknych Lewic- 
ki jeszcze przed wystawą zamykającą rok szkol- 
ny Akademji był przedmiotem dochodzeń poli- 
tycznej władzy państwowej, ` 

2) że władza ta zwróciła się do rektora, zawia- 
damiając go, że pod pracami wystawionemi przez 
Lewickiego znajdują się antypaństwowe i anty- 
religijne napisy, umieszczone tam już po odby- 
ciu urzędowego przeglądu prac przez grono pro- 
fesorów, 

3) że prace te, zresztą bez większej wartości 
artystycznej, umieszczone były na wystawie 
wśród kilkuset innych, nie zachodził więc wy- 
padek tępienia inwencji artystycznej przez Aka- 
damje, 

,4) że zawiadomiony przez starostwo grodzkie 


posła tow. Pająka, który uspakajał salę, pozwo- 
lono p. Snopczyńskiemu wygłosić parę konwen- 
cjonalnych frazesów powitalnych. 

Przemówienie na temat dziesięciolecia przyłą- 
czenia Śląska do Polski, wygłosił ks. Pęcherek. — 
Przerywano je burzliwemi oklaskami, a po prze- 
mówieniu cały zjazd odśpiewał „Rotę”. 


Nasiępnie poseł Karkoszka przedstawił ustne 
sprawozdanie krótkie, gdyż obszerne sprawozda- 
nie zostało rozdane w druku. Wybrano siedm ko- 
misyj, które popołudniu rozpoczęły obrady: ko- 
misję mandatową, komisję-matkę, koncesyjną, za- 
opatrzeniową itd. 


W międzyczasie zgłoszony został wniosek na- 
gły, opatrzony 60 podpisami, domagający się we- 
zwania na zjazd Marjana Kantora, któremu, acz- 
kolwiek jest członkiem komisji rewizyjnej, za- 
rząd uniemożliwił wzięcie udziału w obradach. — 
Sprawa la wywołała poruszenie na sali i nagłość 
wniosku ogromną większością głosów została u- 
chwalona. Sprawę skierowano do komisji man- 
datowej, która na najbliższem posiedzeniu ma ją 
załatwić. 


Akademji sztuk pięknych 


rektor nakazał sekretarzowi Akademji pracę Le- 
wickiego zdjąć z wyslawy celem dalszego docho- 
dzenia, bezpośredniej więc ingerencji policji w 
Akademji nie było, 

5) że wystąpienie w dziennikach Związku ar- 
tystów-plastyków polegało na informacji jedno- 
stronnej, nb. fałszywej, udzielonej przez grupę 
niezadowolonych, a podnieconych studentów, 
którzy nie chcieli podporządkować się nakazowi 
rektora. Zarząd Związku nie uważał za wska- 
zane informacyj tych sprawdzić, mimo, że na 
czele jego stoi były profesor i rektor Akademii, 

Rektorat, podając powyższe szczegóły do pu- 
blicznej wiadomości z powodu zaniepokojenia 
wywołanego tendencyjnemi informacjami do- 
starczonemi dziennikom, stwierdza, że Związek 
artystów-plastyków ujmuje się za rzekomo upo- 
śledzoną w swych prawach młodzieżą, nie ba- 
cząc na to, że w instytucji naukowej artystycz- 
nej praca odbywać się może tylko w zupałnym 
spokoju.  Roznamiętnienie  polityczno-społecz- 
ne, chociażby ono nawet miało znaleźć swój re- 
fleks w sztuce artystów twórczych już samo- 
dzielnych, jest zgubne, o iłe szerzy się w zakła- 
dzie naukowym, zwłaszcza tego rodzaju, jak Aka- 
demja sztuki. 

Śledztwo wytoczone przez władzę polityczną u- 
jawni, czy oskarżeni są winni i w jakim stopniu. 


Rektorat stwierdza już dzisiaj na podstawie wy- 
padków poprzednich, że niewielka grupa mło- 
dzieży wciągniętą została w wir dzialalności an- 
typaństwowej, a niektóre jednostki były już ka- 
rane; obecnie po wystąpieniu publicznem Związ- 
ku poddaje pod sąd opinji dbałej o kulturę i do- 
bro Państwa, jak wygląda akcja Związku arty- 
stów plastyków, stojącego na zewnątrz zakładu 
naukowego i nie mającego z nim nic wspólne- 
go — i jak wygląda jego prezes, były profesor 
i Rektor Akademji, który to kompromitujące wy- 
stąpienie opatruje swoim podpisem, zapewniając 
mai w ten sposób na razie pewną wiarogodmość 
wśród szerszych kół publiczności.  Niepodobna, 
aby nie zdawał sobie sprawy, jak taką opieką 
nad „przyszłymi kolegami“ w sposób wichrzy- 
cielski wprowadza rozstrój w życie wewnętrzne 
Zakładu naukowego i to właśnie w takich oko- 
licznościach, jak osłatnie, 

Tak zwany „Związek artystów-plastyków" w 
Krakowie, jako organizacja zawodowa, miał jędr- 
noczyć wszystkich artystów krakowskich o þar- 
dzo nieraz zróżnicowanych artystycznych dąże- 
niach, powołany był więc przedewszystkiem do 
obrony interesów za ch, W ostatnich la- 
tach wystąpiło z niego bardzo wielu wybiłniej- 
szych artystów, przestał więc być tem, czem był 
z początku, Uzurpowanie sobie prawa wgląda- 
nia w życie wewnętrzne uczelni tej miary, co 
Akademja, jest dowodem nieusprawiedłiwionej 
vwati tej reszty, co pozostała. 

Rektor F. Paulsch. 
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Endecki hitlerowiec 


POSEŁ LIWO ZACHĘCA DO WOJNY 

W niedzielę 19 bm. odbył się w Rzeszowie wiec 
przeciwniemiecki, zwołany przez Związek Ofice- 
rów Rezerwy. 

Na wiecu tym przemawiał endecki poseł dr. Lá- 
wo, który wygłosił wielkie „patrjotyczne* prze- 
mówienie, zapewniając między innemi, że: 

— Na pokoju może Polska tylko stracić. 

Mamy wobec tego nadzieję, że w razie wybu- 
chu wojny p. Liwo razem z swymi endeckimi 
przyjaciółmi pomaszeruje w pierwszym szeregu 
na iront. 

Niezmiernie interesujące było oświadczenie p. 
posła, że rząd może liczyć na poparcie całego spo- 
łeczeństwa w swej polityce w stosunku do Nie- 
miec. 

Okazuje się, że zą frazesem opozycyjnym kryje 
endecja zasadniczo tę samą linję polityczną, co 
i sanacja. ke 

Stronnictwa burżuazyjne mogą się kłócić imię- 
dzy sobą całemi latami — gdy znajdą się w obli- 
czu wielkich rozstrzygnięć, zawsze znajdą współ- 
ny z sobą język! 


Fałszowany tytoń i papierosy 


SKUTKI ZBYT WYGÓROWANYCH CEN 
WYROBÓW MONOPOLOWYCH 

Jak ogłasza Związek kupców tytoniowych, w 
całym kraju ukazała się na rynku znaczna ilość 
fatszowanego tytoniu i fałszowanych papierosów 
gatunku „Ergo“. Wyroby te sprzedawane są 0- 
czywista po cenach niższych od nominałnych. 
Związek kupców tytoniowych nawołuje dyrekcję 
monopolu tytoniowego o przedsięwzięcie odpo- 
wiednich środków dla przeciwdziałania temu. | 

Przy tej okazji zauważyć należy, że tak, jak 
podwyższenie ceny wódki stanowiły w swo: 
czasie dogodną okazję dla prywatnego nielegalne 
go wyrobu wódki na szkodę skarbu państwa 
władze z wielką trudnością mogły tyłko częś 
wo te nadużycia wykrywać, tak samo przem; 
i fałszowanie tytoniu jest odbiciem tej sytuacj 
że ceny na wyroby tytoniowe w okresie 
nym, — gdy wszystko tak silnie tanieje, a 
ki tak dalece się zmniejszyły, — są 
kowo za wysokie. 


Zjazd koleżeński W 


Abiturjentów Gimnazjum 
roku szkolnego 1911/12 o 
2i3 lipca b.r. 


Zgłoszenia: Dr. Penzik, 
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Krytyczne dni w Niemczech Echa brzeskie 


Zatarg między państwami południowemi, w 
szczególności Bawarją a rządem Rzeszy zaostrza 
się coraz silniej. Rząd bawarski nie chce wykonać 
zarządzenia o zniesieniu zakazu bojówek, na co 
rząd grozi odebraniem jej praw politycznych. 
Hitler też wstępuje w szranki, mobilizując 40.000 
bojowców, którzy w mundurach mają odbyć po- 
chód do Monachjum i demonstrować przed mi- 
nisterstwami. Rząd bawarski znalazł poparcie 
większości Sejmu, który zaaprobował jego stano- 
wisko, pozatem rząd odniósł się bezpośrednio do 
Hindenburga z żądaniem, aby rząd centralny res- 
pektował prawa krajów związkowych. 

Na to wystąpienie Bawarji rząd tj. minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy von Gayl odpowiada 
wydaniem nowego rozporządzenia, które ograni- 
cza prawa krajów pod pozorem „wyższej konie- 
czności'. A jeżeli kraje nie usłuchają? Na to ad- 
jutant Hitlera Goebbels dał zgóry odpowiedź: W 
Niemczech, powiada, istnieją tylko dwie siły tj. 
100 tysięczna Reichswehra i 400 tysięczna bojów- 
ka bitlerowską — te siły potrafią wymusić po- 
słuszeństwo. 

Tymczasem, zanim przyjdzie do tej decydują- 
cej rozgrywki, na ulicach różnych miast codzien- 
nie leje się krew. Raz hitlerowcy, drugi raz ko- 
muniści są Stroną zaczepną — faktem jest, że od 
chwili niesienia zakazu bojówek walki wzmogły 
się. Pisma zapytują, jak właściwie Hindenburg 
zachowa się wobec tej sytuacji. Przecież, wyda- 
jąc to rozporządzenie, napisał wyraźnie, że czyni 
je zawisłem od zachowania spokoju i porządku, 
a tymczasem rozporządzenie wywarło wprost 
przeciwny skutek — czy nie czas wrócić do za- 
kazu? 

Równocześnie jak w najspokojniejszych cza- 


Z życia robotniczego 
OPŁAKANE STOSUNKI W PRZEMYŚLE 
SKÓRNYM W KRAKOWIE 

W przemyśle skórnym w Krakowie bezrobocie 
objęło przeszło 700 robotników. Dwie największe 
fabryki, jak Polskie Zakłady Garbarskie na Lu- 
dwinowie i „Ada“ na Grzegórzkach — zamknię- 
te. Falanga ludzi pozostaje bez pracy i przymie- 
ra głodem z rodzinami, wyrzucana z mieszkań i 
pozbawiona wszelkiej pomocy ze strony państwa. 
Tymczasem w szeregu fabryk mniejszych pracu- 
je się ponad 12 godzin dziennie. Wie o tem in- 
spektor pracy, gdyż delegacja Związku zawodo- 
wego przedstawiła mu te opłakane stosunki pa- 
nujące w przemyśle skórnym i domagała się po- 
łożenia im kresu. Jednakowoż bezskutecznie, 
gdyż do tej chwili inspektor pracy nie wydał 
żadnych zarządzeń. W fabryce Goldschmied— 
Schanzer, robotnicy pracują po 10—12 godzin 
dziennie, & w czasie dobrej konjunktury brali je- 
szcze na 4—5 godzin roboty do domu. Dziś ta fa- 
bryka wymówiła pracę wszystkim robotnikom i 
jak zwykle, będzie ich później przyjmować na 
nowych warunkach. Dziś jeszcze przed zamknię- 
ciem pracuje się tam 9—10 godzin. Nowa fa- 
bryczka Derma—Trembecki mieści się w jednym 
lokalu małym, nie nadającym się do prowadze- 
nia motorów i utrzymania hygjeny, nie posiada 
garderoby ani umywalni, brak mydła i ręczników 
i robotnicy myją się na połu w beczce ze śmierdzą 
cą wodą, w której moczy się skóry. Związek za- 
wodowy apeluje do inspektora pracy, aby wgląd- 
nął w ia stosunki niesłychane, panujące w war- 
sztatach zwłaszcza QGoldschmieda, Targowa 2, 
Trembeckiegó Gertrudy 7, Kurzałka Smolki 9, 
Weizenbluma Kilińskiego 17, Poznańskiego, Klei- 
na Rękawka 32. Jeżeli inspekcja pracy doprowa- 
dzi do przestrzegania wszystkich przepisów o 
pracy, to liczba bezrobotnych się zmniejszy. W 
tym kierunku Związek zawodowy dołoży wszel- 
ich starań by członkom pomóc. 

Oddział I. zw. rob. skórnych czuwa nad dobrem 
botników i wzywa ich aby stanęli solidarnie 
szeregu klasowego Związku zawodowego. 

Na zlecenie zarządu głównego Związku sprawę 
tników skórzanych prowadzi tow. Matula i 
kr. Bulsiewicz. Robotnicy mogą wpisywać 
ganizacji w niedzielę i codziennie wie- 
alu przy ul. Dunajewskiego 5, a w Pod- 
mu trammwajarzy, plac Serkowskiego 
ziałki od godz. 6 wieczór u sekr. tow. 


MAGISTRACKIE W TARNOWIE 


/ Tarnowie mimo letniej pory ma 
aasilenie, lecz władze tarnowskie 
jną metodą sanacyjna zwiększają 
Żem świadczy najlepiej następują- 
a plantach miejskich koło dworca 
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w Tarnowie pełnił funkcje dozorcy | marmurowy „Miraculum“, Dr 


sach obraduje Sejm pruski. Nie jest on wpraw- 
dzie zdolny do dokonania najważniejszego swego 
zadania: wyboru premiera, ale za to uchwala 
rzeczy, o których wykonaniu nikt nie myśli. I tak 
uchwalił, że prezydent policji berlińskiej socjali- 
sta Grzesiński ma być natychmiast usunięty, ten 
zaś najspokojniej urzęduje dalej, gdyż rząd tym- 
czasowy stoi na stanowisku, że mianowanie i u- 
suwanie urzędników nie należy do uprawnień 
Sejmu. Dalej Sejm uchwalił — kompanją hitle- 
rowsko-komunistyczną — wywłaszczenie mająt- 
ku wszystkich żydów (polskich), którzy osiedlili 
się w Niemczech, po r. 1919. I ta uchwała nie ma 
praktycznego znaczenia, gdyż mogłoby to nastą- 
pić tylko w drodze ustawy i to wyjątkowej u- 
chwalonej przez parlament Rzeszy, nie zaś przez 
jakiś Sejm jednego z krajów związkowych. W 
dodatku uchwała ta wywołała konsternację 
wśród prawicy, która o żadnem wywłaszczeniu, 
o naruszeniu zasady własności prywatnej nawet 
słyszeć nie chce z obawy, aby raz rozpoczęta w 
tym kierunku praktyka nie skończyła się kiedyś 
przeciw niej. 

Z wielkiem napięciem oczekują dalszego roz- 
woju wypadków, które wedle obecnego stanu 
rzeczy prowadzą nieuchronnie do otwartej wojny 
domowej. Hitler widzi, że rząd Papena, który je- 
mu miał utorować drogę do władzy, nie jest w 
stanie dotrzymać swych przyrzeczeń i będzie nim 
jeszcze mniej, gdy wybory w dniu 31 lipca nie 
wydadzą oczekiwanego przez reakcję rezultatu tj. 
nie dadzą jej większości. Dlatego usiłuje gwałtem 
dojść do swego celu, zapomocą teroru pochwycić 
władzę, aby potem — jak powiedział Goebbels — 
urządzić swym przeciwnikom taką krwawą ła- 
Źnię o jakiej historja jeszcze nie słyszała. 


tych plant od roku 1927 Władysław Drabant, in- 
walida pobierający „aż“ 45 zł. miesięcznej renty, 
a ma on na utrzymaniu żonę i dwoje nieletnich 
dzieci. Lecz w roku bieżącym na wiosnę spodoba- 
ło się władzom komisarycznego magistratu tego 
inwalidę usunąć, natomiast na jego miejsce osa- 
dzić emeryta magistrackiego Pasiekę, który po- 
biera 140 zł. emerytury, w dodatku ma całe go- 
spodarstwo, a to dom i pole w Klikowej koło Tar- 
nowa. Wiemy o tem, że teraz tylko dla tego jest 
praca, który jest mile widziany przez sanację i 
jej władców, jednak zwracamy uwagę, że bezro- 
bocia w ten sposób się nie rozwiązże. Czyż mało 
jest bezrobotnych nie mających nic prócz 10 pal- 
ców, którzyby mogli niejedną posadę objąć po e- 
merytach dobrze sytuowanych w magistrackich 
biurach i innych działach magistratu? 


Wywczasy — a uroda 


Współczesne życie — trudne, złożone, potęgu- 
jące odczuwalność ciężkiej atmosfery bytu, stwa- 
rza tęsknotę do zrównoważenia madszanpanych 
nerwów i zwątlonego zdrowia. Poszybujemy 
przeto niebawem pod gór obłoki, do orzeźwia- 
jacych fal morskich, by zaczerpnąć ze źródła roz- 
'słlonecznionej przyrody sił do żmudnej walki. 
Zrzućmy podczas wywczasów szatę codzienności, 
wyzbyjmy się wolą wszelkich trosk, upajajmy 
się rozkosznem tchnieniem niezwykłych wrażeń, 
bo one swym wpływem psychicznym odmładza- 
ją organizm. Pamiętajmy atoli też o fatalnych 
skutkach działania nadmiaru energji słońca i cie- 
pła na urodę. Przedewszystkiem zwalczać winno 
się narastanie twardego naskórka twarzy, co jest 
równoznaczne z zatratą świeżej soczystości cery. 
Należy przeto tak w dniach słonecznych, jak i 
dżdżystych ochraniać cerę twarzy i ręce kremem 
sportowym „Ultrasol* Krem ten nader przy- 
stępny ceną, a jednak wytwornej jakości, odda 
nietylko sportowcom nieocenione usługi, lecz — 
dzięki jego ożywczej sile — każdemu, dbające- 
mu o urodę. Wystrzegać się nałeży pudru z za- 
wartością ołowiu lub bizmutu, gdyż metale te 
niszczą cerę. Polecam puder egzolyczny, roślinny 
Dra Lustra. Wyższa temperatura lata potęguje 
wydzielinę tłuszczu ze skóry głowy oraz twarzy 
u osób o tłustej właściwości cery. Jełczenie thw 
Szczu na głowie wywołuje wypadanie i marnie- 
nie włosów, dlatego powinno się w lecie często 
zobojętniać kwasy tłuszczowe myciem Sham- 
poonem Dra Lastra i to — rumiankowym lub do 
ciemnych włosów. Zaznaczam, iż każda właści- 
wość cery wymaga mycia gorącą niemal wodą, 
najkorzystniej z dodatkiem kosmetycznego bo- 
raksu Dra Lustra. Nakoniec ostrzegam osoby 
o tłustej właściwości cery przed posługiwaniem 
się mydłem. Wskazany jest jedynie: proszek 
Z. B. 


O NIEDOZWOLONE ZGROMADZENIE 


Dnia 24 bm. odbyła się w sądzie grodzkim w 
Tarnowie rozprawa przeciw tow. prof. Kasprowi 
Giołkoszowi, Karolowi Nowakowi, Sitowi, Scha- 
bowi i Szydłowskiej o urządzenie nielegalnego 
zgromadzenia w dniu 18 stycznia br. wieczorem 
po przyjeździe tow. posła Adama Ciołkosza po 
wyroku brzeskim. Sąd po przeprowadzeniu roz- 
prawy skazał tow. Karola Nowaka na 5 dni are- 
sztu z zamianą na grzywnę, reszię oskarżonych 
uniewinnił. Bronił tow. mgr. Simche Teodor. 


Z ruchu socjalistycznego 


W OKRĘGU TARNOWSKIM 

Dnia 16 bm. odbyło się w Libuszy (pow. Gori- 
ce) zgromadzenie robotników rafinerji, na którem 
po referacie tow. posła Ciołkosza jednomyśłnie u- 
chwalono przystąpić do utworzenia organizacji 
PPS i wybrano komitet partyjny. Jest nadzieja, 
iż tak jak wszyscy (niemal bez wyjątku) tamtej- 
si robotnicy należą do Związku zawodowego, tak 
też przyłączą Się do organizacji politycznej. 

Tegoż dnia odbyło się w Gorlicach liczne zgro- 
madzenie robotników budowlanych, na którem 
a poseł Ciołkosz omówił sytuację w tym prze- 
myśle. 

Dnia 28 bm. odbyło się zebranie dzierżawców 
rolnych w Porąbce Uszewskiej (pow. Brzesko), 
gdzie tow. Ciołkosz przedstawił szczegółowo spra- 
wę uwłaszczenia drobnych dzierżawców. 


ZGROMADZENIE W DĘBICY 

Wobec zakazu odbycia publicznego wiecu, od-' 
było się dnia 18 bm. w Dębicy w sali miejscowego 
kimoteatru zgromadzenie za zaproszeniami, na 
którem tow. poseł Ciołkosz przedstawił sprawo- 
p z peja a ZPPS. 

omyślnie uchwałono azić zaufanie wł 

dzom PPS. 2 PA 

Sala dobitnie reagowała na przemówienie, ak- 
centując oburzenie na przeciwłludową działalność 
sanacji i poparcie dla polityki PPS, 


LISTY Z KRAJU 


—0— 
Bielsko, 26 czerwca. 
O OBNIŻKĘ CZYNSZÓW W DOMACH 
GMINNYCH 


Miasto Bielsko podjęło się swego czasu budowy 
nowych i przeróbki starszych domów mieszkal- 
nych, jako akcji społecznej, zapewniającej z jed- 
nej strony bezrobotnym pracę, z drugiej zaś stro- 
ny dającej dach nad głową wielu rodzinom, a 
szczególnie jeżeli chodziło o rodziny pracowni- 
ków państwowych i samorządowych. 

Czynsz za mieszkania w domach miejskich u- 
stalono na zł. 1/20 za 1 m”, czyli-na ówczesne 
czasy czynsz wysoki, jednak możliwy. Niestety, 
przyszły czasy sanacy jne, a z niemi także dotkli- 
we redukcje poborów, dochodzące u nas do 40%, 

Lokatorzy, którym z jednej strony tak dotkli- 
wie dochody obcięto, nękani skrajną nędzą, wnie- 
śli do magistratu w Bielsku podanie o obniżenie 
tych, na dzisiejsze czasy nadmiernych, i niczem 
nie uzasadnionych. czynszów. 

Niestety, znaleźli się ludzie w sekcji skarbowej 
bielskiej rady gminnej, którzy uznali, że tego ro- 
dzaju podanie o obniżenie czynszów z punktu wi- 
dzenia fiskalisty gminnego jest niedopuszczalne 
i wnioski w tym kierunku odrzucili. 

Dziwić się trzeba, że ci panowie z sekcji skar- 
bowej bez głębszego zastanowienia się nad spra- 
wą, bez rozpatrzenia przyczyn i powodów, tak 
sobie jednem postanowieniem skazują ludzi i całe 
rodziny na skrajną nędzę i zmuszają tych bied- 
nych, z konieczności w domach miejskich za- 
mieszkałych lokatorów, do odejmowania sobie od 
ust ostatniego kawałka chleba. 

Widocznie w tej sekcji zasiadają wyłącznie lu- 
dzie, klórzy biedy nigdy w życiu nie zaznali, któ- 
rzy biedy nie znają i sądzą według swoich tłu- 
stych widocznie dochodów, że i innym źle się nie 
dzieje. 

Jak słychać, lokatorzy wnieśli przeciw uchwa- 
le sekcji skarbowej odwołanie do rady gminnej. 
Ciekawi jesteśmy, jakie stanowisko zajmie w tej 
sprawie pełna rada gminna, która nazewnątrz 
zawsze chce uchodzić za wielkiego dobrodzieja 
swych wyborców. 

Dodać należy, że wiele już miast obniżyło czyn- 
sze w swych realnościach. Ostatnio do tej zniżki 
przystąpił także i Kraków, jak zresztą w naszym 
Nrze 141 z dn. 24 bm. donieśliśmy. 

Czekamy. na wynik, 


Nr. 144, Wiorek 28 czerwca 1932 


6 


Z SALI SĄDOWEJ 


O SPRZENIEWIERZENIE 35.900 ZŁ. 
W MAGISTRACIE KRAKOWSKIM 


Wczoraj stanęła przed trybunałem krak. sądu 
okr. karnego Helena z Kalnickich Szczyrkowska 
(l. 48) urzędniczka magistralu krakowskiego pod 
zarzutem zbrodni sprzeniewierzenia z $$ 181 i 182 
uk. Osk. Szczyrkowska od dnia 13 czerwca 1924 
pełniła obowiązki kasjera w centralnej kasie 
miejskiego urzędu poboru opłat i podatków po- 
średnich w Krakowie. W dniu 2 lutego br. zgło- 
siła ona wicepr. m. Krakowa dr. Klimeckiemu, 
że ma braki w kasie, sięgające kwoty 33.000 zł. 
Zarządzone na skutek tego szkontrum centralnej 
kasy miejsk. urzędu poboru opłat i podatków po- 
średnich, uskutecznione z ramienia magistratu 
stwierdziło w kasie po dzień 31 stycznia br. bra- 
ki w kwocie 35.990 zł. i wykazało, że braki te 
spowodowała Szczyrkowska przez systematyczne 
sprzeniewierzenia, których dopuściła się w cza- 
sie swego urzędowania conajmniej począwszy od 
września 1928 po koniec stycznia 1932, w któ- 
rym to ostatnim miesiącu sprzeniewierzyła oskar- 
żoma kwotę 7.480 zł. 

Sposób dokonanych przez oskarżoną sprzenie- 
wierzeń był następujący: Miejski urząd poboru 
opłat spełniał swoje funkcje poborowe przy po- 
mocy urzędów linjowych oraz urzędu poborowe- 
go na targowicy. Urzędy te przesyłały uzyskaną 
z inkasa gotówkę do Centralnej Kasy M. U. P. 
w okrągłych kwotach jako t. zw. konta, a z koń- 
cem miesiąca przesyłały zestawienia za cały mie- 
siąc oraz odprowadzały do kasy resztę pieniędzy. 
Uzgodnienie tych rachunków odbywało się w 
pierwszych dniach następnego miesiąca. Wyko- 
rzystała to oskarżona i często potwierdzała urzę- 
dowi poborowemu w książeczce kontowej odbiór 
pieniędzy sama, bez dokonania likwidacji. Szkon- 
irum ujawniło także fakt, że oskarżona przybiła 
raz pieczątkę likwidacyjną, choć likwidacji nie 
było a nawet sfałszowała podpis urzędnika likwi- 
dującego, W początkach każdego następnego mie- 
Siąca oddawała do polikwidowania odprowadzor 
ne przez urzędy poborowe reszty, których zesta- 
wienia sporządzała sama oczywiście niezgodnie 
z rzeczywistością, pokrywając w zupełności sprze- 
niewierzane poprzednio sumy a uzyskane z 
wpływów, które już po pierwszym napływały na 
rachunek bieżącego miesiąca. W ten sposób o- 
Skarżona całą sumę sprzeniewierzoną stale prze- 
rzucała w całości na miesiąc następny. 

Oskanżoną nie zaprzeczając stwierdzonego bra- 
ku 35.990 zł. tłumaczyła się na wczorajszej roz- 
prawie, że kwoty tej nie sprzeniewierzyła, lecz, 
że brak jej spowodowany został przez jej niedo- 
patrzenia i omyłki przy inkasowaniu i wypłacie 
kwot przechodzących przez jej ręce. Po przesłu- 
chaniu oskarżonej i jednego świadka dowodowe- 
go rozprawę odroczono celem wezwania 25 świad- 
ków odwodowych. Termin rozprawy podany bę- 
dzie na piśmie, Trybunałowi przewodniczył so. 
Buratowski, wotowali so. dr. Jek i so. Florek, 
oskarżał prok. Łaba, bronił adw. dr. Weisslitz. 


O ZBRODNIĘ ZDRADY STANU 

Przed lwowskim sądem przysięgłych toczyła się 
w dniu wczorajszym rozprawa przeciw Franc. 
Benkiewiczowi lat 21 i Stefanowi Dydzie lat 27, 
oskarżonych o rozszerzanie odezw, wydanych 
przez centr. komitet międzynarod. org. pomoc. 
rewoluc. (GKMOPR). W ulotkach tych wzywano 
żołnierzy i chłopów do zbrojnego rewolucyjnego 
obalenia obecnego ustroju politycznego i zastą- 
pienia go ustrojem komunistycznym. Oprócz 
tych odezw, rozszerzać mieli oni — wg. aktu o- 
skarżenia — odezwy „piętnujące w namiętnych 
słowach rzekome znęcanie się nad więźniami po- 
litycznemi, ze strony policji. Obaj oskarżeni ze- 
znają, że ulotki te otrzymali od jednego ze swych 
znajomych, którego nazwiska jednak nie pamię- 
tają. Sąd po rozprawie skazał Benkiewicza na 3 
miesiące, a Dydę na 5 miesięcy więzienia. Bronił 
dr. Rattner, 


ECHO WIELKIEJ AFERY POBOROWEJ 
35 OSÓB NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 

Głośna była swego czasu we Lwowie wielka 
afera poborowa dr. Jerzego Urbanowicza, majora 
b. starszego ordynatora szpitala 6 okręgu wojsko- 
wego. Jak zapewne czytelnicy przypominają so- 
bie, dr. Jerzy Urbanowicz odpowiadał w roku 
1929 przed lwowskim sądem wojskowym, oskar- 
żony o pobieranie łapówek od poborowych wza- 
mian za zwalnianie ich z wojska. W wyniku roz- 
prawy zasądzony został na trzy lata więzienia i 
degradację, którą io karę odsiaduje obecnie we 
łwowskiem więzieniu wojskowem. W wyniku to- 
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czącego się śledztwa przeciw majorowi, władze 
śledcze wpadły na trop wielkiej organizacji, skła- 
dającej się z ośmnastu osób, a działającej na te- 
renie województw: lwowskiego, tarnopolskiego i 
stanisławowskiego, której zadaniem było pośred- 
niczyć w uzyskiwaniu „kalegorji*. Na trop na- 
trafiono dość przypadkowo, choć oddawna zwró- 
cono uwagę, że poborowi starają się, by wysła- 
no ich na badanie do 6 okręgowego szpitala woj- 
skowego we Lwowie. Interes szedł nieźle i trwał 
— jak wykazuje śledztwo — 2 i pół roku, t. j. od 
stycznia 1926 roku do lipca 1928 roku. 

Wczoraj na ławie oskarżonych w lwowskim 
sądzie okręgowym obok „pośredników“ zasiedli 
także „zwalniani* z wojska, w liczbie 17 osób. 
Tak pośrednicy, jak i zwalniani, rekrutują się z 
miejscowości, położonych w granicach trzech wy. 
żej wymienionych województw. Przewodniczy s. 
o. Łyczkowski, 


Z kraju i ze świata 


BOJÓWKARZE BBS ZASTRZELILI W BIA- 
ŁY DZIEŃ WARSZAWSKIEGO KUPCA. — 
W warszawskiej rzeźni miejskiej na Pradze do- 
szło w piątek popołudniu znowu do jednego z 
krwawych aktów teroru, które w czasach ostzt- 
nich mnożą się w Warszawie w zastraszający 
sposób. 

Prezes BBS-owskiego związku zawodowego 
pracowników branży mięsnej, Sobieraj, w towa- 
rzystwie przewodniczącego sekcji trzody chlew- 
nej w tymże związku, zamordował czterema 
strzałami z rewolweru wiceprezesa Chrz, Związ- 
ku Kupców Mięsnych, Kugenjusza Gettera, 

Morderstwo to jest wynikiem skandalicznych 
stosunków, jakie od szeregu lat panują w rzeźni 
miejskiej, gdzie wszechwładnie rządzi teror. 

Przed 5 laty został w Warszawie w ten sposób 
zamordowany oficer rezerwy śp. Latawiec, który 
jako sekretarz związku handlujących trzodą miał 
zatarg ze związkiem bebesowskim. Przed trzema 
laty zamordowano jednego z t. zw. „flaczarzy”, 
Putermana, oraz wywiadowcę i bojówkarza za- 
razem, słynnego Sieczkę. 

Śp. Getter naraził się tragarzom. Nastąpiły 
pogróżki i jakkolwiek zamordowanego stale o- 
chraniało kilku wywiadowców policyjnych, ma- 
fja rzeźnicka swój wyrok wykonała, Wypadek 
ten wywołał w mieście zrozumiałe oburzenie. 
Najprawdopodobniej sprawcy zbrodni staną 
przed sądem doraźnym. Powszechne jest doma- 
ganie się, aby władze raz wreszcie wkroczyły w 
te zupełnie na modłę chicagowską zakrojone sto- 
suniki, jakie pod egidą BBS rozpanoszyły się w 
Warszawie. 

15-LETNIA DZIEWCZYNKA BANDYTKĄ. — 
Władze sądowo-śledcze w Warszawie prowadzą 
obecnie dochodzenia w sensacyjnej sprawie na- 
padu rabunikowego, dokonanego przed kilku dnia- 
mi przez 15-letnią dziewczynkę, niejaką Kuchal- 
ską. Późnym wieczorem na terenach za ogrodem 
zoologicznym na Pradze, blisko toru kolejowego, 
napadła ona onegdaj na przechodzącą starszą ko- 
bietę i grożąc nożem, domagała się natarczywie 
pieniędzy na wódkę. Gdy pieniędzy nie otrzy- 
mała, zadała napadniętej szereg ran. Poranioną 
w stanie ciężkim przewieziono do szpitala, a ma- 
łoletnią zbrodniarkę oddano w ręce władz. Praw- 
dopodobnie będzie odpowiadała przed sądem do- 
rmaźnym. Grozi jej kara śmierci. 

DZIWNIE CHORY CZŁOWIEK — NIE MO- 
ŻE USIEDZIEĆ NA MIEJSCU, MUSI SIĘ WŁÓ- 
CZYĆ PO ŚWIECIE. Tym chorym jest szerego- 
wiec 12 pp. Wincenty Jóźwiak, dwukrotnie ka- 
rany za dezercję. Życie Jóźwiaka od najmłod- 
szych lat wypełnia włóczęgostwo, które stało się 
jego nieuleczalną chorobą, tak orzekli lekarze- 
psychjatrzy. Zostawszy w 12-ym roku życia sie- 
rotą, Jóżwiak ruszył bez grosza w świat, Cze- 
piając się pociągów, bądź ukrywając się w wa- 
gonąch towarowych i w przedziałach dla psów, 
dotarł Jóżwiak do pólnocnych Włoch, gdzie mie- 
szkał jego stryj. Niedługo tulaj popasał, bowiem 
w obawie przed grożącą mu karą, zbiegł na Kor- 
sykę. Tu dostał się pod opiekę jakiegoś oszusta, 
który kazał mu angażować się do pracy, brać za- 
datek i uciekać zaraz w pierwszym dniu po przy- 
stąpieniu do roboty. W ten sposób naciągnięto 
wielu mieszkańców Korsyki. Niedługo ucho się 
urwało i Jóźwiak, nie chcąc wracać do stryja, 
zbiegł przez Szwajcarję do Paryża, następnie do 
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Berlina i znów z powrorem do Francji. Tu za- | 


ciągnął się do Legji cudzoziemskiej, ruszając w 


czujność straży i uciekł, ukryty w węglu na po- 
kładzie do Salonik. Jóźwiak, oszukując władze 
wojskowe bułgarskie, austjackie i niemieckie sta- 
nął w Warszawie, gdzie doczekał się niepodle- 
głości. Jóżwiak wstąpił do formu jącego się 13 pp. 
Po krótkim tam pobycie zdezerterował, ruszając 
na tułaczkę po świecie. Zwiedził Niemcy, Danję, 
Belgję i dotarł do Brazylji, Tutaj też nie zagrzał 
miejsca i jakimś okrętem w ukryciu dodarł do 
Gdyni. Jóżwiak zgłosił się do władz i odbył ka- 
rę 6 miesięcy więzienia za dezercję, poczem wró- 
cił do pułku, ale tylko po to, by za kilka tygodni 
ulotnić się i przejść Niemcy, Francję, Włochy, 
Bałkany z-powrotem do Polski. Po tej wędrówce 
Jóżwiak zgłosił się do pułku, znów odsiedział 6 
miesięcy więzienia, poczem zbiegł do Niemiec,.* 
ale tutaj został aresztowany i odstawiony do gra- 
nicy Polski. Jóźwiak został poddany badania 
psychjatrycznemu, Lekarze 'orzekli, iż stan pato- 
logicznego włóczęgostwa, w jakim znajduje się 
Jóźwiak, ogranicza do minimum jego poczytał- 
ność i wskutek tego czyni go niezdolnym do uż- 
by wojskowej. Wojskowy sąd okręgowy w War- 
szawie skazał Jóźwiaka na 6 miesięcy więzienia 
i wydalenie z wojska. 

WYKRYCIE TAJNEJ FABRYKI TYTONIU. 
Warszawska straż graniczna wpadła na ban- 
dy przemytników i potajemnych fabrykantów ty- 
toniowych, którzy załewałi rynek warszawski nie- 
legalnym towarem. Po dochodzeniach ustalono, 
że połtajemna fabryka tytoniu mieści się przy ul. 
Stawki 9 w mieszkaniu niejakiego Gruszki. — 

O godz. 3 nad ranem funkcjonarjusze stnaży za- 
pukali do mieszkania na 3 piętrze. Fabryka zmaj- 
dowała się wówczas w pełnym biegu. W ogoło- 
conym ze wszelkich mebli pokożku była zainsta- 
lowana najbardziej nowoczesna maszyma do kra- 
jania tytoniu, zaopatrzona w angielskie noże i 
precyzyjne przyrządy do ważenia. Okna były 
szczelnie zasłonięte materacami a dokładnie u- 
szczelnione drzwi nie przepuszczały odgłosów 
pracy nazewnątrz, W pokoju przepełnionym gry- 
zącym pyłem tytoniowym przy b. wysokiej tem- 
peraturze pracował Abram Rogatka z ojcem. 
Pracownicy potajemnej fabryki byli tylko w ko- 
szulkach i spodenkach sportowych. Gdy przed- 
stawiciele władz zapukali do drzwi, w mieszka- _ 
niu powstał popłoch, Przemytnicy rozbiegli się 
po wszystkich kątach 4-izbowego mieszkania. Po 
„godzjiinnem dobijaniu się, gdy nikt nie dawał 
znaku życia, wyłamano drzwi. Na hałas nadbie- 
gła żona i córka właściciela mieszkania. Obie 
kobiety zapewniały, że w mieszkaniu nikogo nie- 
ma. Wkrótce jednak „pan domu“ zmałazł się w 
dyskretnej ubikacji, Z szafy wyciągnięto młode- 
go Rogatkę. Zapytany o ojca, oświadczył, że oj- 
ciec wyjechał do Ameryki. Tymczasem stary Ro- 
gatka siedział skulony pod łóżkiem. Gruszkę oraz 
Rogatków aresztowano. Maszyny oraz wielką 
ilość tytoniu w liściach i skrajanego skonfisko- 
wano. + 

HURAGAN NAD MOŁODECZNEM I NOWO- 
GRODKIEM. Nad Mołodecznem i nad Nowogród- 
kiem przeszła gwałtowna burza gradowa. Wiatr 
chwilami miał siłę huraganu, waląc stare drze- 
wa i zrywając dachy, W 7 wsiach gminy Bieni- 
ca, grad zniszczył doszczętnie zasiewy. Podobmie 
w kilku wsiach gminy Lubczańskiej, grad i wi- 
chura poczyniły olbrzymie spustoszenia. 
Szkody oceniane są na przeszło małjon złotych. 
Grad chwilami padał wielkości orzecha wło- 
skiego. 

ZESTRZELONY SAMOLOT NA POGRANI- 
CZU. Z pogranicza donoszą, iż w pobliżu Kożda- 
nowa koło wsi Dziahinia okręgu mińskiego 20- 
stał zestrzelony jakiś samolot, który kierując się 
linją kolejową Mińsk—Stołpce, szybował ku gra- 
nicy polskiej. Samolot ten miał wylecieć ze Smo- 
leńska z dwoma lotnikami i jedną kobietą. Ko- 
bieta ta posiadała przy sobie bezcennej wartości 
dokumenty, które miała wykraść przy pomocy 
jednego z funkcjonarjuszy GPU. pracującego na 
Łubiance w Moskwie. Funkcjonarjusz ów wraz 
ze swoim kolegą lotnikiem przybyli z Moskwy 
do Smoleńska, gdzie już znajdowała się owa emi- 
sarjuszka-szpieg. Ponieważ kobieta jak również 
i funkcjonarjusz GPU byli już śłedzeni w Smo- 
leńsku, udało im się zmylić na krótko czujność 
swych prześladowców i przedostać się do samo- 
lotu. Trójka skierowała się początkowo w stronę 
granicy łotewskiej, lecz wobec panującej burzy 
zawróciła w kierunku granicy polskiej, gdzie po 
zestrzeleniu samolotu zgimęła. 

ZAJŚCIE Z CHŁOPAMI PODCZAS \ PRAG 
MELJORACYJNYCH. Mieszkańcy wsi Stepary 
gminy mejszagolskiej wywołali zajście, w [czasie 
wykonywania pomiarów na gruntach należących 
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zbrojonych w kije i siekiery zażądało od kierow- 
nictwa robót przerwania prac, grożąc użyciem si- 
ły. Ponieważ robotnicy pracowali nadal, nie zwa- 
żając na pogróki, chłopi zaatakowali technika 
„Lebiedziewicza i robotników. Napadnięci zmu- 
szeni byli przerwać pracę i usunąć się ze wsi. 
Podczas zajścia trzech robotników odniosło rany 
od kamieni, zaś Lebiedziewicz otrzymał cios ki- 
jem. Policja zatrzymała chłopów, którzy podbu- 
rzali wieś do wystąpień. 


TELEGRAMY 


DEFICYT BUDŻETOWY 


Warszawa, 27 czerwca (tel. wł.) Wedle danych 
głównego urzędu statystycznego suma wpływów 
skarbowych w maju br. wynosiła 175,324.000 zł. 
Ogólne wydatki w maju wynosiły 194,828.000 zł., 
deficyt więc za maj wynosi 19'6 miljonów zł. Za 
pierwsze dwa miesiące bieżącego roku budżeto- 
wego, tj. kwiecień maj, deficyt wynosi 18,702.000 
złotych. 


URLOP MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH 


Warszawa, 27 czerwcą (tel. wł.) Minister spraw 
wewnętrznych p. Pieracki wyjeżdża 1 lipca na 
urlop. W urzędowaniu zastępować go będzie wi- 
ceminister p. Nakoniecznikow. 


NOWA ORGANIZACJA MINISTERSTWA 
PRZEMYSŁU I HANDLU 


Warszawa, 27 czerwca (tel. wł.) Agencja „Press“ 
donosi, że z dniem 1 lipca wchodzi w życie nowy 
stalut organizacyjny ministerstwa przemysłu i 
handlu. Statut ten przewiduje utworzenie specjal- 
nego gabinetu ministra, który obejmować będzie 
wydziały: prezydjalny, budżetowy i administra- 
cyjno-prawny oraz inspekcję przedsiębiorstw 
państwowych. 


SKARGA GDAŃSKA NA POLSKĘ 


Warszawa, 27 czerwca (tel. wł.) Agencja „Press“ 
donosi, że senat gdański występuje do wysokie- 
go komisarza Ligi Narodów ze skargą na Polskę 
za rzekome spóźnione zakomunikowanie Senato- 
wi wizyty floty niemieckiej w Gdańsku. 


WZAJEMNOŚĆ W UBEZPIECZENIACH 
SPOŁECZNYCH MIĘDZY POLSKĄ A CZECHO- 
SŁOWACJA 


Warszawa, 27 czerwca (tel. wł.) W Pradze cze- 
skiej toczą się rokowania polsko-czechosłowackie 
o uregulowanie wzajemnych stosunków w zakre- 
sie ubezpieczenia pracowników umysłowych i ro- 
botników. W wyniku tych rokowań osiągnięto 
całkowite porozumienie i postanowiono oprzeć 
przyszłą umowę na zasadzie zrównania obywateli 
obu państw w prawach do świadczeń oraz przy 
zachowaniu praw na wypadek przejścia do pracy 

* z jednego państwa do drugiego. Dalszy ciąg ro- 
kowań odbędzie się w Warszawie. 


MORDERSTWO W MAGISTRACIE 
WARSZAWSKIM 


Warszawa, 27 czerwca (tel. wł.) Dziś o 2 po 
południu do wydziału finansowo-budżetowego 
magistratu przyszedł zawieszony w urzędowaniu 
urzędnik tego wydziału Tadeusz Kujawski i w 
tonie zdenerwowanym zażądał widzenia się z 
kierownikiem I. sekcji Henrykiem Dembińskim. 
Wprowadzono Kujawskiego do gabinetu Dembiń- 
skiego, skąd nagle urzędnicy usłyszeli kilka po 
sobie następujących strzałów. Okazało się, że Ku- 
jawski strzelił do Dembińskiego, raniąc go w gło- 
wę i piersi. Rannego przewieziono w stanie bar- 
dzo ciężkim do szpitala, Kujawskiego aresztowa- 
no. Swego czasu Kujawski zwolniony został ze 
stanowiska za czynne targnięcie się na lekarza, 
który wydał ujemną opinję o stanie jego zdro- 
wia, mianowicie że jest chory na gruźlicę. Ku- 
jawski należy do sanacyjnego „Legjonu młodych“ 
i występował w sądzie jako świadek w sprawie 
o napad Ryskalczyka na Adolfa Nowaczyńskie- 
go. Kujawski zeznawał na korzyść Ryskalczyka 
Aa koledzy jego w urzędzie czuli do niego nie- 
hęć. 


KONIEC WIZYTY FLOTY NIEMIECKIEJ 
W GDAŃSKU 
Gdańsk, 27 czerwca. Okręty niemieckie opuści- 
ły dziś port gdański i wyjechały z powrotem do 


Niemiec. 


* TRAGEDJA KRYZYSOWA 


Gdańsk, 26 czerwca. Ubiegłej nocy popełnił tu 
sainobójstwo znany gdański kupiec Dix wraz z 
zoną i dwojgiem dzieci w wieku 11 i 8 lat. Przy- 
czyną rozpaczliwego kroku były trudności finan- 
sowe., : 
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Nr. 144, Wtorek 28 czerwca 1932 


Czerwona samoobrona 


Berlin, 27 czerwca. W Hamburgu odbył się 


stycznej i Reichsbanneru. Przedmiotem obrad by- 


wczoraj kongres antyfaszystowski, — na który | ła sprawa utworzenia wspólnego frontu marksi- 


przybyło przeszło 2 tysiące delegatów z całych 
Niemiec z ramienia partji socjalno-demokratycz- 
nej, socjalistycznej partji pracy, partji komuni- 


stowskiego przeciw hitlerowcom i ich sprzymie- 
rzeńcom Niemiec północnych. Kongres uchwalił 
utworzyć wspólny front „czerwonej samoobrony“. 


KRWAWE WALKI W NIEMCZECH 
NIE USTAJĄ 


Berlin, 27 czerwca. Krwawe bójki uliczne mię- 
dzy przeciwnikami politycznymi trwają w dal- 
szym ciągu, pociągając za sobą liczne ofiary w 
ludziach. Wczorajsza niedziela była znów bardzo 
burzliwa. W Berlinie w nocy z soboty na niedzie- 
lę i w samą niedzielę dochodziło do ustawicz- 
nych starć, w większości wypadków między ko- 
munistami a hitlerowcami. Pięć osób, w tem je- 
den policjant, odniosło ciężkie rany, pozatem 
wiele osób odniosło lżejsze rany. Policja areszto- 
wała szereg demonstrantów. — W sXamienicy 
(Chemnitz) w Saksonji zaatakowali hitlerowcy 
członków Reichsbanneru. Wywiązała się krwawa 
bójka, podczas której jedna osoba została zabita, 
a 7 odniosło rany ciężkie. — Podczas starcia mię- 
dzy hitlerowcami a komunistami w Bytomiu od- 
niosło 6 osób ciężkie rany. — W Wattenscheid 
w wałce między hitlerowcami a komunistami zo- 
stała jedna osoba zabita, zaś dwie osoby odnio- 
sły rany ciężkie. — Pod Essen napadli hitlerowcy 
na oddział komunistyczny. Podczas bójki 4 osoby 
odniosły rany ciężkie a 15 osób było lżej rannych. 
Podobne wiadomości stale napływają z różnych 
miejscowości na terenie Rzeszy. 


SPROFANOWANIE CMENTARZA 


Berlin, 27 czerwca. Niewyśledzeni dotąd spraw- 
cy sprofanowali w Dessau cmentarz, niszcząc 
przeszło sto nagrobków przeważnie tych, które o- 
zdobione były krzyżami. Policja sądzi, że czynu 
tego dopuścili się członkowie organizacji bezboż- 
ników. 

I W CZECHACH BIJĄ SIĘ 


Praga, 27 czerwca. W Duchcowie (Dux) doszło 
wczoraj z okazji zjazdu niemieckich związków 
gimnastycznych do bójki między Niemcami a 
komunistami czeskimi. W toku bójki zostało o- 
koło 20 Niemców dotkliwie pobitych. 


POROZUMIENIE MAŁYCH PAŃSTW 
NA KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 


Genewa, 26 czerwca. Delegaci na konferencję 
rozbrojeniową Belgji, Czechosłowacji, Danji, Hi- 
szpanji, Holandji, Norwegji, Szwecji i Szwajcarji 
podjęli wspólne rokowania, aby doprowadzić do 
osiągnięcia porozumienia, celem zajęcia wspólne- 
go stanowiska w dziedzinie rozbrojenia jakościo- 
wego, kontroli nad rozbrojeniem i kontroli nad 
prywatną fabrykacją broni. Jak słychać, osiągnię- 
te zostało porozumienie dotąd jedynie w dziedzi- 
nie rozbrojenia jakościowego. Rokowania prowa- 
dzone są w dalszym ciągu. Po zakończeniu roko- 
wań odpowiednia rezolucja zostanie przedłożona 
konferencji rozbrojeniowej na następnem posie- 
dzeniu komisji głównej, które ma się odbyć w 
pierwszych dniach lipca. 


POWRÓT DO LOZANNY 


Lozanna, 27 czerwca. Premjer francuski Herriot 
powrócił dziś rano z Paryża. Przedpołudniem po- 
wrócił również do Lozanny kanclerz niemiecki 
von Papen. 

Lozanna, 27 czerwca. Po powrocie Herriota i v. 
Papena podjęte zostały dziś popołudniu dalsze 
pertraktacje między delegacjami francuską i nie- 
miecką. 

Berlin, 27 czerwca. Z kół miarodajnych rządu 
Rzeszy zaprzeczają kategorycznie, jakoby kan- 
clerz von Papen w wywiadzie udzielonym przed- 
stawicielowi „Matina“ przyznał Francji prawa 
do kompensat. 


STRASZLIWY POŻAR 


Bruksela, 27 czerwca. W olbrzymiej hali tar- 
gowej St. Jaques w Antwerpji wybuchł dziś w 
nocy wielki pożar, który przerzucił się następnie 
na sąsiednie zabudowania, a m. in. na kościół i 
przytułek dla starców. Pożar szaleje do chwili o- 
becnej, mimo że w akcji ratunkowej bierze u- 
dział cała straż pożarna z Antwerpji i okolicy. 


NIESZCZĘŚLIWE WYŚCIGI SAMOCHODOWE 


Paryż, 27 czerwca. Podczas wyścigów samo- 
chodowych w Nancy wpadł na zakręcie samochód 
w tłum widzów, przyczem dwoje dzieci i matka 
jednego z zabitych dzieci ponieśli śmierć na miej- 
scu, a 11 osób odniosło rany, 
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DEMONSTRACJE ANTYKATOLICKIE 


Londyn, 27 czerwca. Z okazji zakończenia kon- 
gresu eucharystycznego w Dublinie doszło wczo- 
raj w wielu miastach Ulsteru (północna Irlandja) 
do poważnych demonstracyj antykatolickich. Na 
dworcach kolejowych w Larne, Coleraine, Bally- 
mena i Belfast zgromadziły się tłumy tzw. „oran- 
żystów' (protestantów), którzy wznosili okrzyki 
przeciw papieżowi, a wracających uczestników 
kongresu eucharystycznego lżyli i obrzucali ka- 
mieniami. W wielu pociągach powybijano szyby. 
Tu i ówdzie padały nawet strzały rewołwerowe. 
Wiele osób zostało poranionych. 


KRÓL SYJAMU UZNAJE REWOLUCJĘ 


Londyn, 27 czerwca. Donoszą z Bangkoku, że 
król syjamski przyjął przywódców partji ludo- 
wej, pozostającej w ścisłych stosunkach z rewo- 
lucjonistami i nadał partji ludowej tymczasową 
moc ustawodawczą aż do czasu utworzenia no- 


wego rządu. Król podpisał dekret, wedle którego ` 


uchwały partji ludowej będa miały moc obowią= 
zującą w państwie jako ustawy. W kraju panuje 
zupełny spokój. 


WYBUCH W FABRYCE AMUNICJI 


Londyn, 26 czerwca. Jak z Tokio donoszą, w 
stoczni marynarki wojennej w Yokosuki wyda- 
rzyła się eksplozja, wskutek czego 4 robotników 
zostało zabitych, a 10 odniosło rany ciężkie. 


Protest rodziców 


PRZECIW ZWINIĘCIU GIMN. VU W KRA- 
a KOWIE 

Sprawa VII gimnazjum im. Adama Mickiewi- 
oza w Krakowie, które ma być zniesione zanie- 
pokoiła w wysokim stopniu opinję naszego mia- 
sta. Jak wiadomo każdemu, w obecnych cza- 
sach rząd nic nie chce łożyć na szkoły, a szcze- 
gólnie na urządzenia szkolne, które są niezbędne, 
jak sale gimnastyczne itd. Takiej sali brak dawał 
się we znaki temuż gimnazjum, gdyż dzieci na 
godzinę przypadającą na gimnastykę, musiały 
chodzić aż na Błonia do wynajętej sali gimna- 
stycznej w „Sokole“, co było połączone z wiel- 
kiemi trudnościami tak dla chłopców, jakoteż dla 
sił profesorskich, Wszelkie zabiegi i starania o u- 
zyskanie kredytu na wybudowanie własnej sali 
gimnastycznej przez dyrektora tegoż zakładu 
spełzły na niczem. Wobec takiego obrotu spra- 
wy, dyrektor, dbając o swój zakład, postanowił 
zwołać rodziców i przedstawił im potrzebę wy- 
budowania sali gimnastycznej. Uchwalono, aby 
rodzice złożyli na ten cel 30 złotych od dziecka, 
ponieważ kosztorys budowy tejże sali przewidy- 
wał 36—38 tysięcy złotych. Jest rzeczą zrozu- 
miałą, jak ciężko przychodziło nawet zamożniej- 
szym rodzicom godzić się na takie obciążenie 
swoich skromnych poborów a tembardziej, że po 
większej części są to funkcjonarjusze państwowi. 
Troska rodziców o wychowanie swoich dzieci 
zwyciężyła i zgodzono się ponieść ofiary. Sala zo- 
stała wybudowana z wielkim wysiłkiem rodziców 
i odpowiadająca wszelkim wymogom. W sali tej 
mieści się scena, jednem słowem sala zbudowa- 
na jest pod każdym względem wzorowo. Ten wy- 
siłek społeczny ma iść na marne. Czy miarodajns 
czynniki zdają sobie sprawę z tego zarządzenia? 
Toteż rodziców troskliwych o swoje dzieci wiado- 
mość, że powyższy zakład ma być zniesiony ude- 
rzyła jak grom z jasnego nieba i zmusiła komi- 
tet rodzicielski do zwołania walnego zgromadze- 
nia celem zastanowienia się nad wytworzoną sy- 
tuacją. Zgromadzenie bardzo liczne, odbyło się 
w sali gimnastycznej. Profesorzy udziału nie 
brali. 

Zgromadzeni uchwalili energiczny protest prze- 
ciw zwinięciu gimnazjum oraz wybrano komi- 
tet, który poczyni wszelkie kroki aby katastrofę 
zażegnać. 

Wkońcu musimy zaznaczyć, że właściciel gma- 
chu, w którym mieści się gimnazjum zapowie- 
dział, iż z chwilą zwinięcia zakładu, sala gimna- 
styczna musi być rozebrana jako rzecz prywatna, 
która należy do komitetu rodzicielskiego, 
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KRONIKA 


WIANKI. W sobotę wieczorem odbyły się na 
Groblach nad Wisłą tradycyjne wianki przy nie- 
zwykle tłumnym udziale publiczności. lajemni- 
cze korowody błądziły po Wiśle — jak zielony 
smok, „lajkonik”. Pociski rakiet strzelały w za- 
snute chmurami niebo. W końcu płynęły zwolna 
wianki, błyskając kolorowo. Na zakończenie o- 
świetlony zoslał Wawel ognistym wodospadem z 
mostu dębnickiego. 

NIE UDAŁ SIĘ WZLOT BALONEM. Wzlot 
balonu na Błoniach krakowskich, zapowiedziany 
na niedzielę w południe, nie udał się. Balon w 
czasie napelniania go gazem zerwał się z powodu 
silnego wiatru z uwięzi i bez gondoli już o godz. 
10'45 uniósł się wysoko ponad chmury. Balon o- 
padł w godzinach popołudniowych koło dworca 
w Płaszowie w zupełnie dobrym stanie. 

OMYŁKA DRUKU. W artykule wstępnym w 
numerze niedzielnym „Skąd wziąć 300 miljo- 
nów?“ pierwsze zdanie zostało zniekształcone i 
wskutek tego jest niezrozumiałe. Zdanie to po- 
winno brzmieć: ,...że Polska musi mieć 8-miljar- 
dowy budżet, ponieważ tego wymaga nasze MO- 
carstwowe stanowisko. Pamiętamy, jak w okre- 
sie wyborczym 1918 p. Józef Piłsudski wyśmie- 
wał „ciułaczy” i „bubków”*, którzy chcą liczyć 
budżet, jak licza chusteczki do nosa" itd. 

ZAKAZ WYWOZU ŚMIECI I POPIOŁU. Ma- 
gistrat zakazuje wywozu śmieci i popiołu na par- 
celę położoną za Akademją górniczą w Krakowie 
od ul. Reymonta i w okolicy. Niestosujący się do 
powyższego zakazu zostaną pociągnięci do odpo- 
wiedzialności karnej. 

WYSTAWA FOTOGRAFJI AMATORSKIEJ 
urządzona przez Koło miłośników fotografji przy 
Czytelni Towarzyskiej (Rynek gł. A—B 39) o- 
twarta jest codziennie w godzinach 11—1 przed- 
południem i 3—9 wiecz. Wystawa licząca prze- 
szło 300 eksponatów, wzbudziła duże zaintereso- 
wanie. Wstęp 50 gr. 

WPADŁA POD MOTOCYKL. Na moście war- 
szawskim padła pod koła motocykłu, biorącego 
udział w niedzielnym raidzie, Salomea Janas (lat 
31), służąca. Doznała ona silnych kontuzyj na 
całem ciełe. Ranna zajęło się pogotowie ratun- 
kowe. - 

KRWAWY KONIEC ZABAWY. Wezwano po- 
gotowie ratunkowe na rogatkę bronowicką, gdzie 
przywieziono 36-letniego Edwarda Wyrobka, ma 
larza. Wyrobek podczas zabawy w Bronowicach 
został pokłuty nożami. Przewieziono go do szpi- 
tala. 

POŻAR. Przy ul. Filipa 2 powstał pożar w 
mieszkaniu p. Hirscha Laufera. Zapaliła się po- 
dłoga koło ściany działkowej. Wezwana na miej- 
sce wypadku straż pożarna ogień ugasiła. Spaliły 
się ubrania. Szkoda dość znaczna. 


Zrób sobie raz przyjemność | kup luksusowe herbatniki „„ANTONETKI* 
z fabryki A. ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20. Przekonasz się, że są one naprawdę wyśmienite, 


PRZED WYJAZDEM UCZNIÓW GIMNAZJÓW 
KRAKOWSKICH NA KOLONJĘ WAKACYJNĄ 
DO PORĘBY WIELKIEJ. Drugie i ostatnie ze- 
branie kolonistów odbędzie się dziś we wtorek 
o godz. 6 wiecz. w państw. gimnazjum VIII uł. 
Studencka (w auli II p.). Na zebraniu tem przed- 
stawią uczniowie swe świadectwa roczne, złożą 
drobne opłaty wyznaczone przez Wydz. Tow. za 
pobyt w kolonji, dowiedzą się, którzy jadą na 
lipiec, którzy na sierpień, nadto kiedy jadą i 
gdzie przed wyjazdem zgromadzić się mają itp. 
Obecność wszystkich kolonistów konieczna. Nie- 
zjawienie się ucznia wyklucza go stanowczo od 
udziału w kolonji wakac. w Porębie Wielkiej. 

SPADŁ Z BULWARU obok wil Rożnowskie- 
go przy ul. Rybackiej Witold Prochnicz (łat 18) 
monter wodociągowy, zam. przy ul. Zatorskiej 21. 
Upadek był tak fatalny, że Prochnicz doznał 
wstrząsu mózgu. Przybyły na miejsce wypadku 
lekarz pofotowia ratunkowego odwiózł nieszczę- 
śliwego do a pca św. Łazarza. 

PORACHUNKI OSOBISTE. Dziwnym trafem 
w kilku miejscach w Krakowie przyszło wczoraj 
do bójek na tle porachunków osobistych. I tak: 
Józef Średniawski (łat 51) w bramie jednego z 
domów przy ul. Siennej został poturbowany przez 
swoich znajomych. Doznał on kilka ran na gło- 
wie i pod okiem. — Stanisław Zieliński (lat 37) 
koło dworca kolejowego został ugodzony przez 
jakiegoś osobnika w głowę ostrem narzędziem. — 
Wreszcie został napadnięty 25-letni Stanisław 
Kloda i poturbowany w głowę. We wszystkich 
trzech wypadkach intenwenjował lekarz pogoto- 
wia ratunkowego. 

GOŚCINNY WŁAŚCICIEL RESTAURACJI. 
W restauracji Cetera, przy ul. Gromadzkiej 91, 
właściciel restauracji uderzył flaszką z piwa w 
głowę niejakiego Pawła Uznańskiego. Lekarz po- 
gotowia rat. stwierdził u Uznańskiego tłuczoną 
ranę na czele i oddał go opiece domowej. 

KUCHARZ KLASZTORNY. Policja aresztowa- 
la Bolesława Masłonia, b. kucharza klasztornego, 
za kradzież dewocjonali na szkodę klasztoru Do- 
minikanów. Masłonia odstawiono do więzień są- 
dowych. | HNK 

NA DZIKIEJ PLAŻY. Podczas kąpieli we Wi- 
śle, naprzeciw Przegorzał, skradziono Rudolfowi 
Pospieszylowi pozostawione bez dozoru na brze- 
gu Wisły ubranie wartości 400 zł. Nie mało kło- 
potu miał p. Pospieszyl zanim dostał się do do- 
mu, 
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SPORT 


RED STAR—GARBARNTA 4:3 (2:0). Garbarnia umie 
doskonale grać z zagramicznemi drużynami. Takie zda- 
nie próbowano narzucić opinii sportowej przed zawo- 


dami. Niestety nie chcielibyśmy, aby jej ostatnia gra 
była potwierdzeniem tego zapatrywania. Garbarnia bo- 
wiem grała poniżej wszelkiej krytyki, co tem bardziej 
jest godnem pożałowania, ile że drużyna francuska po~ 
za bramkarzem, środkowym napastnikiem i środkowym 
pomocnikiem, zarówno jako całość, jak i w: ocenie po- 
szczególnych graczy, nie przedstawiała zespołu, mogą- 
cego nam zaimponować więcej niż przeciętnemi wało- 
rami. Zespół ten cechuje szybkość, sa przebojowa i o- 
strość w podejściu do przeciwnika, O sztuce technicznej 
i kombinacyjnej gracze paryscy nie dużo mogli nam 
powiedzieć. Jeśli poza tem uwzględnimy słabą grę mi- 
strza Polski, zwłaszcza do pauzy, to nic dziwnego, że 
w. tym okresie zawodów: nuda i ospałość wybijały się 
na pierwszy plan. Wprawdzie po pauzie poziom gry me- 
co się poprawił i emocja narosia głównie z powoda 
doskonałej gry bramkarza gości Platki, lecz nawet te 
przebłyski korzystniejszego wrażenia, nie zdołały u- 
sprawiedłiwić tej szuamej reklamy, jaita towaczysayła 
urządzeniu tych zawodów, Bramki dia Gaerbarui zdo- 
byli: Maurer (2) i Smoczek. Sędziował miejscami słabo 
p. Rutkowski. 

CRACOVIA—POLONŁA 6:2 (0:1). Zawody te z górcy 
predystynowały Cracovię na zwycięzcę. Niestety de 
pauzy, mimo przewagi miejscowych, goście zdołali w 
zyskać jedną bramkę, a to z powoda nievwykie słabej 
gry białoczerwonych. Po pauzie obns zupełnie się 
zmienił. Gracovia owiana chęcią zwycięstwa 
pod rząd sześć bramek, strzelonych pazez: Chcuściń- 
skiego, Kubińskiego, Malczyka (2) i Zieliśakiego (2). — 
Okres tem daje sposobność Gracovii do wykazanią am- 


pierwsze miejsce w tabeśi Oby tylko zdołała Cracovia 
ną tem miejscu się utrzymać. Sędziował p. krajcarek 

POGOŃ—LEGJA 2:1 (2:0. Do pczerwy; pszewaga Po. 
lonji, która też wykorzystując siabąę grę gospodarzy, 
strzeła dwie bramki, Po przerwie Legia przeważa, za- 
dawalniając się tylko jedną bramka, strzefoną z kar- 
nego. 

WARSZAWIANKA—22 P, P. (2:2). Brutalna gra i mi- 
ski poziom, odpowiadający umiejętnościom obu zespo- 
łów. 

WARTA—CZARNI 1:0. Wątpliwe zwycięstwo Warty. 

ŁKS—RĘD STAR 4:1 (2:1). Zasłużone i piękne zwy- 
cięstwo ŁKS na przereklamowaną drużyną francaską. 
potwierdza naszą opinię © marnych walorach tego ze- 
spotu. 


środę 29 bm. o godzinie ll przedpołudniem na boisku 
TS Wisła. Poprzedzą zawody © nagrodę KOZPN W- 
sta Hl--Garbarnia Hi. 


metrów mężczyźni; 915 skok w wyż kobiety, kala męż- 
czyźni; 9'45: 800 metrów. kobiety, 400 i 1500 metrów, 


LEON KRUCZKOWSKI 
Kordjan i cham 


Dopiero na podwórzu, od przechodzącego żoł- 
nierza, dowiedzieli się o przyczynie niezwykłego 
widowiska. 

Komora pułkowa została okradziona. Podo- 
ficer, który ją miał pod nadzorem, zakochał się 
w płochej dziewczynie z miasteczka, której względy 
rozbudził i podtrzymywał zapomocą kosztownych 
podarków i sutych libacyj... Juści, nie z ubogiego 
żołdu pokrywał związane z tem ekspensa; fundu- 
szów dostarczała właśnie komora pułkowa, a ra- 
czej ów nieszczęsny, a usłużny żydowin, który od 
zakochanego podoficera nabywał kryjomie całe 
postawy sukna, a także płótno i skóry... Ten kary- 
godny proceder trwał przez kilka miesięcy, aż prze- 
prowadzona nagle lustracja komory ubiorczej 
ujawniła występne praktyki i wynikłe z nich 
braki. Pułkownik wpadł w gniew straszliwy; co 
łatwo zrozumieć, jeśli się zważy, że wyrządzone 

szkody godziły bezpośrednio w jego prywatną kie- 
szeń. Jak zyski, nieraz wcale znaczne, osiągane 
w gospodarce pułkowej, szły na benefis samego 
pana dowódcy, tak i straty dotykały go osobiście. 
Pułk pod tym względem — według przyjętego 
w armji królestwa systemu — był intratną prze- 
ważnie domeną, wypuszczoną w dzierżawę do- 


Wódcy, który, nie wyliczająe się z sum, asygno- | 


Wanych mu przez kasę dywizyjną, miał jedynie 
dbs* o to, by żołnierz otrzymywał wszystko, co 
mu się stosownie do przepisów należało — — 


Nic więc dziwnego, że w furji gniewu pułkow- | zezwolił Kazimierzowi udać się na pół godziny do 


nik iście oszalał. Przedewszystkiem na gorąco nie- 
sumiennemu  podoficerowi manu propria 
gębę złodziejską wybierzmował i jednym tchem 
na dwieście pałek zasądziwszy, osobiście srogiej, 
a niezwłocznej egzekucji dopilnował; poczem na- 
wpół omdilałą ofiarę romansowych zapałów osa- 
dzono w areszcie pułkowym. Następnie, żądny cał- 
kowitej satysfakcji pułkownik, nie oglądając się 
wcale na konstytucję i porządek jurydyczny, wy- 
słał do miasta służbowego sierżanta z poleceniem 
natychmiastowego dostawienia do koszar owego 
żydowina, niefortunnego kupca pułkowej manu- 
faktury... Kara, jaką dla niego doraźnie obmyślił, 
była mniej gwałtowna, lecz zato nierównie bar- 
dziej wyrafinowana — — 

Właśnie gdy tak gwarzyli na podwórzu, oparci 
o furgony, ruch uczynił się w drzwiach komory. 
Wyszedł z nich najpierw pułkownik, za nim obaj 
oficerowie, a wreszcie żołnierz wyprowadził za ra- 
mię słaniającego się żyda. Cały ten orszak skie- 
rował się ku sąsiedniemu budynkowi, którego prze- 
znaczenie oznajmiały małe, zakratowane okienka. 

Pułkownik osobiście wybrał celę; chodziło o to, 
aby miała mury jak najmniej wilgotne... 

Nakarmiony dwunastu śledziami starozakonny 
miał w niej przesiedzieć czterdzieści osiem godzin, 
w najściślejszem zamknięciu, bez kropli wody — — 


Wskutek tych niezwykłych wydarzeń ludzie 
z kompanji kapitana Sakowskiego dopizro późno 
po południu ukończyli odbiór ekwipunku z ko- 
mory. Gdy furgony były już załadowane, sierżant 


miasta celem posilenia się czemkolwiek, 

Nie wybierając długo, wszed: Kazimierz do 
pierwszej spotkanej za bramą traktjerni. Gospo- 
darz, stojący w progu, poprowadził go przez izbę 
szynkowną do małego alkierzyka, przyczem kła- 
niał się niezwykle przyjaźnie, jak dobry znajomy, 
i z osobliwszą rewerencją szurgał po podłodze roz- 
deptanemi pantoflami. Uprzejmym basem, jak- 
gdyby nucąc, wyrecytował płynnie wszystkie za- 
lety swej kuchni i wkońcu zaproponował jakąś 
niezrównaną baraninę z czosnkiem. 

— Cudo, nie baranina, panie żołnierzuł.. Pa- 
luszki lizać, jakem Kipiński! 

Kazimierz zgodził się z łatwością. 

Czekał dość długo na ową niezwykłą pieczeń. 
Rozglądnął się po alkierzyku, a zobaczywszy po- 
rzuconą na oknie gazetę, podjął ją i zaczął prze- 
glądać. Była srodze nadszarpana i popłamiona 
czemś tłustem, nadomiar zaś — jak na gazetę — 
dość stara: z przed trzech miesięcy. Niemniej, 
z zaciekawieniem odczytywał to i owo z kroniki 
krajowej, a nawet zagranicznej, gdzie uwagę jego 
zwróciła szczególniej taka oto, niezwykła choć 
krótka wiadomość: 

„W Madrycie pokazują teraz 
cielę morskie które w trzech 
językach, hiszpańskim, włoskim 
i portugalskim, wymawia bardze 
wyraźnie słowa: ojciec matka, 
brat, siostra, głód, pragnienie 
i sen“ 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


mężczyźni; 10.30: rzut kulą kobiety, skok w dal męż- 
czyźni; 11: 4X100 metrów mężczyźni; 11.15: rzut dys- 
kiem kobiety, skok w wyż mężczyźni; 11'45: 800 me- 
trów mężczyźni; 1215: skok w dal kobiety. rzut dys- 
kiem mężczyźni; 12:45: 4X100 kobiety, 800--400-|-200-|- 
-+100 mężczyźni; 16: 100 metrów kobiety, 200 metrów 
mężczyźni; 16.15: rzut oszczepem kobiety, skok o tycz- 
ce mężczyźni; 17: 200 metrów kobiety, 5000 metrów 
mężczyźni; 17.15: skok w dal z miejsca kobiety, rzut 
oszczepem mężczyźni; 17:50: 200--50--50--100 kobie- 
ty, 4X100 mężczyźni. Zawodnicy zamiejscowi zgłoszą 
się na boisku Legji o godzinie 8'30. 
—000— 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


POSIEDZENIE NAUKOWE TOWARZYSTWA NEU" 
ROLOGICZNEGO I PSYCHJATRYCZNEGO odbędzie 
się we czwartek 30 bm. o godzinie 7/30 wieczorem w 
sali wykładowej kliniki neurologiczno-psychjatrycznej z 
następującym porządkiem dziennym: 1) odczytanie pro- 
tokołu z poprzedniego posiedzenia, 2) Dr. Godłowski: 
„O jądrach smakowych“, odczyt, 3) Dr. Drohocki „No- 
wa typologia", odczyt. 

WALNE ZEBRANIE STOWARZYSZENIA DOMU 
ZDROWIA I KOLONJI WAKACYJNEJ W HARBUTO- 
WICACH odbędzie się, jako powtórnie zwołane 30 bm. 
o godzinie 5 popołudniu w państwowem gimnazjum żeń- 
skiem w Krakowie, przy ul. Franciszkańskiej. 

—000— 


TEATRY I KONCERTY 


OPERA KRAKOWSKA KU CZCI MONIUSZKŁ Ob- 
chodzone w: całej Polsce uroczystości, mające na celu 
uczczenie pamięci Stanisława Momiuszki znajdą jutro 
we środę swój wyraz w operze krakowiskiej, która w 
60 rocznicę Śmierci jednego z majwiększych naszych 
kompozytorów wznowi nieśmiertelne jego dzieło „Hal- 
ke“. Opera krakowiska daje Moniuszkowskiemu dziełu 
realizację o wysokim poziomie dzięki powierzeniu czo- 
łowych partyj świetnym artystom pp.: Fr. Platównie 
i Tadeuszowi Szymonowiczowi, który poraz pierwszy 
w: Krakowie odtworzy partię Jontka, oraz p. Mazanko- 
wi. Partnerami wykonawców czołowych partyj będą 
pp.: M. Chmiel-Tryczyńska, A. Kopyciński, A. Mazurek 
1 Z. Woźniak. W uroczystem tem przedstawieniu udział 
błorą chóry krakowskiego Towarzystwa operowego. — 
W pierwszym i drugim akcie tańce i ewolucje baletowe 
ukażą się w układzie baletmistrza E. Woinara, w jego 
i primabałeriny I. Sobołtówny wykonaniu. Wznowienie 
to opracował reżysersko p. Stefan Romanowski, dyrek- 
cię sprawować będzie dyr. Bolesław Wallek-Walewski. 

PIEĆCDZIESIĄTE PRZEDSTAWIENIE OPEROWE: 
„FAUST“. W dniu 2 lipca opera krakowska obchodzi 
jubileusz pięćdziesiątego przedstawienia swego, z któ- 
rego czysty dochód przeznaczony został na fundusz 
wdów i sierót po dziennikarzach krakowskich do dys- 
pozyaji Syndykatu dziennikarzy. Wieczór ten wypełni 
pięcioaktowa opera K. Gounoda „Faust“, w którym czo- 
lowe partje odtworzą świetni śpiewacy T. Szymono- 
włoz, Hugo Zathey i Stefan Romanowski. Ewenemen- 
tem artystycznym będzie niewątpliwie występ p. Ady 

skórzane, z sierści wielbłądziej, szezeliwa, tarcze © 
PASY karborundowo, płyty Kllngerit, śwldry spiralne itp. 
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Sari w partji Małgorzaty. „Fausta“ opracował p. Ste- 
fan Romanowski, muzycznie zaś przygotował dyr. Bo- 
lesław Wallek-Walewski. 

„BANDA* KABARET KOMIKÓW W BAGATELI. — 
W sobotę 2 lipca rozpoczynają się gościnne występy 
stołecznej „Bandy“ w teatrze Bagatela. Zespół „Ban- 
dy“ składa się z H. Ordonównej, Zuli Pogorzelskiej, St. 
Górskiej, Leny Żelichowiskiej, J. Godlewskiej, Fr. Ja- 
rosyego, A. Dymszy, L. Lawińskiego, K. Toma, W. Da- 
na, K. Gimpla, M. Fobermana, E. Koszutskiego, B. Wa- 
siela oraz chóru Dana. Bilety do nabycia w przedsprze- 
daży w kasie teatru Bagatela codziennie od dziś od go- 
dziny 10 do 2 popołudniu i od 4 do 9 wieczorem. 


Spotkanie młodzieży 
turowej w Gzerny 


Egzekutywa organizacji młodzieży TUR woje- 
wództwa krakowskiego oraz Koło Krajoznawcze 
TUR urządziły w niedzielę 26 bm. spotkanie w 
Czerny. Mimo tak ciężkich czasów, jakie obecnie 
przeżywamy, spotkanie to wypadło nadzwyczaj 
imponująco. Na spotkanie przyb oddziały z 
Krakowa, Oświęcimia, Trzebini, Myślachowic, Je- 
lenia, Jaworzna oraz Libiąża Małego. Większość 
oddziałów, nie mogąc pokryć kosztów przejazdu, 
przybyły pieszo, a np. członkowie org. myślacho- 
wickiej w liczbie 60 osób wyszli o godz. 5 rano, 
aby na godz. 10 przybyć do Czerny. Grupa w licz- 
bie 250 osób, które przybyły do Czerny, ubranych 
w niebieskie koszule, stanowiła wspaniały obraz 
w dolinie Eljasza, gdzie dla przeciwstawienia się 
nam przybyła grupa okolicznego „Strzelca“, zło- 
żona z 20 osób, przeważnie dziewcząt. O godz. 2 
po południu odbyła się pogadanka, którą zagaił 
tow. Maurycy Osiek, witając przybyłe oddziały. 
poczem krótkie referaty wygłosili tow. Kazimierz 
Ścibor, Maurycy Osiek i Jan Sawicki. Po odśpie- 
waniu szeregu pieśni proletarjackich i wspólnej 
fotografji bawiono się ochoczo. Po mile i dobrze 
spędzonym dniu rozeszli się turowcy i czerwoni 
hacerze do swych miejsc pracy, wzmocnieni na 
duchu i przeświadczeni, że stanowią potęgę, któ- 
rej nic nie złamie. 


Związki I zeromadzenia 


POSIEDZENIE SADU PARTYJNEGO odbędzie 
się we czwartek 30 czerwca o 6 wieczór w biurze 
tow. dra Pelzlinga Dunajewskiego 5 I p. front. 


Feldman, przewodn. 
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Choroby Serca, astma, reumatyzm, cukrzyca, 

Lecznica „SALUS“ Dra KUPCZYKA, Kraków, 
Szujskiego 11. 


WARSZTAT STOLARSKI 


z narzędziami w dobrym stanie — okazyjnie do sprzedania. 


Wiadomość: Podgórze, Wałowa 4, m. 6. 
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ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIĄZKU ZA- 
WODOWEGO TRANSPORTOWCÓW ODDZIAŁ 
I. W KRAKOWIE odbędzie się we środę 29 bm. 
o 2 po południu przy ul. Dunajewskiego 5 z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Sprawy Zza- 
wodowe, 2) referat low. Adolfa Bauera, 3) wolne 
wnioski. Zarząd uprasza członków o punktualne 
i jaknajliczniejsze przybycie. 

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW ELEK- 
TROWNI MIEJSKIEJ odbędzie się we czwartek 
30 bm. o godzinie 6 wieczór w sali Domu Robot- 
niczego (ul. Dunajewskiego 5 II p. oficyna), — 
Sprawy bardzo ważne. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: Teatr nieczynny. 
Środa: „Halka“, 
Czwartek: Teatr nieczynny. 


KINOTEATRY 
Adria: „Klątwa rodu mandarynów“, 
Apollo: „Ulubieniec bogów”. 
Bagatela: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde". 
Dom żołnierza: „Dziewczę z karuzeli“, 
Promień: „Ostatnia miłość”, 
Słońce: „Załoga śmierci", 
Sztuka: „Ludzie na posterunku”, 
Świt: „W szponach tygr e 
Uciecha: „Bohater z Za odu”. 
Wamda: „Bunt sumienia". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 28 czenwca 

11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: PAT. 12.20: Gra- 
mofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: Gra- 
mofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramo- 
fon. 15.30: Chwilka lotnicza. 15.35: Komunikat harcer- 
ski. 15.40: Gramofon. 16.40: Odczyt: „Szkolnictwo ży 
dowkskie w Polsce“ — wygłosi dr. S. Stendig. 17.00: 
Muzyka skandynawska z Warszawy. 18.00: Odczyt z 
Warszawy: „O skarbach w ziemi ukrytych“. 18.20: Mu- 
zyka taneczna. 19.15: Rozmaitości, komunikaty, kra- 
kowska giełda zbożowa. 19.35: Dziennik radjowy. 19.5: 
Odczyt: „O bardzo niskich temperamentach* — wy- 
głosi prof. dr. Konstanty Zakrzewtski, 20.00: Koncert 
popularny z Warszawy. 20.55: Feljeton z Warezawy: 
„Sląsk w literaturze dzisiejszej". 21.10: Koncert popi- 
larny z Warszawy. 21,50: Wiadomości bieżące. 22.00: 
Muzyka taneczna. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: 
Muzyka taneczna. 


ROZPOWSZECENIAJCIE 
NAPRZÓD”! 


RADJO-GRAMOFONY 
oraz płyty gramofonowe 
najkorzystniej zakupisz w firmie 


„FALAŚ 


Kraków, ul. Zwlerzyalęchh 17, Tel. 148-94, 


Własne wans iay — stacja ładowania akumala» 
rów radjowych. 


Odiaszdy pociągów z Krakowa. 


NA WSCHÓD DO: 


P Lwowa — Bukaresztu . . . >» » s „ 100| 
P Krynicy — N. Zagórza. . . s. « . 3.20 | 
P Zakopanego i Rabki Zar.. . . e . . 3.30 
O Niepołomic . . AL T o KD 
O Oświęcima przez SE a ac Za DI20 
M Wieliczki Rynku „ „'. »« « « © » > 6:82 
(0) Wadowic . . . * » e LJ e » s . 7.15 
M*Kocmiyrzowa” . opa w dga wFe „447.30 


O Lwowa — Krynicy . « s e s e > 7.50 
M Wieliczki Rynku . , e.. : „8.28 
P Lwowa — Krynicy — Trliskawca przez 
Lwów (Bikareszt) . wan 4 w «le sę „8.00 
P Zakopanego — Rabki Zar. 6a 0 s 8.09 
O Chabówki « 9.40 
O Zakopanego — N. Sącza przez Suchą . . 10.05 
M Wieliczki Rynku . . . s. «+ ID;20 
MaKocmynaowaig a zda u Fw aus o. 244100.25 
MAWI hezk Bynkw a 1 as kaaas + «/ UŚ 
P Lwowa — Bukaresztu . oma a AGÓŻĄU 
O Lwowa — Krynicy — N. Zagórza PR Mao 
M Wieliczki Rynku . . . no MPR „4 18455 
O Oświęcima przez Skawinę 44 ai nas 18.25 
O Wieliczki o DL e "A BET SCT LEZ" (I 
O Kocmyrzowa ZW: SA J „LAL3:20 
O"Niepołómić t.  „ '.-. © -sa MAIO 


O Tarnowa Lg 14.20 
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| 0 Wadówi "Nokia a Na y ATEA 
MiWielczki Ryńku,.-.<.% . « «648 4.7715/05 
O Ghakbówki'e rART>. 1.145 27 1010 
O Przemyśla — Krynicy — N. Sącza — N. 
Zagórza . . z „ 15.25 
O Zakopanego — N. Sącza przez Such . 15.45 
O MZTROWA me M zna ASY zda Z mo | ERC 
[0) Wieliczki . . . s . . LJ . . . . 16.40 
O:*Rioch$gzowa sł2*.%, 1.6. 2.1.47 .7./716:45 
O0 Zwardonia — Żywca — Suchy .„ . . 17.55 
M Wieliczki Rynku == ze ba Sa „łBz10 
O N. Sącza przez Stróże — Tarnów doom Ależ 
P Lwowa — Bukaresztu . . . . . . . 19.03 
OMZakopanesof "ME" PA. 317000 1 OJO 
MW ieliczki wyniki E A a 47.0 60.9.7.,719130 
(0) Bochni . . Ld . . e . . . b . . 19.35 
(0) Wieliczki STN E a E M WO T 19.50 
M DoCRRZCZOWA e aas 24 oe e awans d e JED 
(0) Suchy TT A m SZ 
O Łukowa — Lublina — Dębicy. . . „ .20.45 
M Wieliczki$Rynku +, m Or 701.2 12 1 «0422:06 
O Kocmyrzowa (na razie nie kursuje). . 22.40 
M Wieliczki BynbBa ag 14 aea: Cr, 6 14 MBB 
O Lwowa — Krynicy — Stryja. . „ 28.45 
O Zakopanego WA * EAP OBO O "W YZ 9 
NA ZACHÓD DO: 
P Zebrzydowic — Wiednia — Pilzna . . 2.12 


Warszawy tł <w RSD YZ. 2.20 


O Zebrzydowice . . . «o Uy « s 480 
P Katowic — Berlina — Pozydióik : ma „6318 
O, Katowic HM. . . « «44 a * TWK OE 
[0) Zebrzydowice . >» e >» spp o UNO 7.15 
O żywca przez Dziedzice . » » « « » . 915 
O Warszawy |. A . 10.30 
O Katowic — Poznanis”. — Gdyni — Helu . 11.05 
P Zebrzydowic — Wiednia — Pragi—Split 11.35 
(0) Katowie . . . „ . LJ . s . . . . 12.50 
(0) Zebrzydowice ba. R a A % 14.00 
P Warszawy dd. 4 p R o a «a MAN a 14.50 
O śKatowiyja .*. m - 20-% © 50 
O Żywca — Cieszyna — Bielska — Wisły. 17.20 
P Warszawy .. . sa a y 
P Katowic — Berlina ms ale 6 „ „ „1888 
O..ChrzanoWa „isede so ale 6 e 6 « . ABBE 
O Warszawy . . « e „ 20.80 
P Zebrzydowic — Cieszyna — Wiednia — 

Pragi . . OR . „ ZAD 
O Katowic — OAvięcima | az 7. 1 «5% 2120 
P Gdyni — Poznania — Katowic . 28.00 
O Warszawy przez Dęblin (Częstochowę) 

Łódź Babr, *. «= o s afol um dE 2080 
m CZęSłochowy +. es ede «a a 23) 

Objaśnienie znaków: 

P — pociąg pospieszny, © — osobowy, M — mo- 


torowy, m — mieszany. 
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